
N U M E R  152

BIURO REDAKCJI:

Krakowskie-Przedmieście 
Nr. 415.

Artykuły nadsyłane do zamieszczenia w Dzienniku nie 
zwracają się.

POWSZECHNY t B  C z e rw c a  
8  L i p c a 1863 r.

Pismo Urzędowe, Poli Naukowe.
Prenumerata n  W ariiawiei

Rocznie Ra. 8.—Półrocznie Ra. 4.— K w artalnie Ra. 2. 
Miesięcznie kop. 67.— Nr. pojedynczy kop. 5.

PRENUMERATA:
*1 w B i u r z e  R e d a k c j i  

Nr. 415.
Oraz na wszystkich Stacjach Pocztowych w Cesarstwie 

i Królestwie

Środa, 8 Lipca 1863
Prenumerata nss Prunincjii

Rocznie Ra. 9 k. 20.—Półrocznie 4 k. 60.—K wartalnie 2 k. 30. 
Za przesyłkę w kopertach K w artalnie Ra. 1.

SPIS RZECZY.

CZĘŚO URZĘDOWA. — Wiadomości urzędowe 
1 Księstwa i Cesarstwa.

CZĘ&C NILURZ ĘDO WA —> Wiadomości zagra­
niczne.

Wiadomości rozmaite.
Wiadomości literackie.
Jurisprudencja.
Statystyka (ciąg dalszy).
Objaśnienie przepisów obowiązującego kodeksu 

cywilnego w przedmiocie użytkowania z la­
sów (c.d.).

Teatr.
Kursa papierów publicznych i pieniędzy.
Obwieszczenia.

C Z Ę S C  U R Z Ę D O W A .

24 Czerwca (6 Lipca) po południu, na wielu 
ulicach miasta Warszawy, ludzie głównie do klasy 
wyrobniczej i rzemieślniczej należący, napadali na 
przechodzące kobiety i obdzierali z nich kryno- 
łiny.

Za naruszenie to publicznego porządku i bez­
pieczeństwa mieszkańców, winni w liczbie 54 osób 
niezwłocznie aresztowani, ukarani zostali cieleśnie, 
a nadto mężczyźni, więcej jak 16 lat wieku mają- 
CL  oddani zostali do rot aresztautskich, młodsi do 
aresztów policyjnych, ujęte zaś w tej liczbie 4 ko­
biety, do domu kary i poprawy.

I. L ista osób oddanych do rot
arensztantskich:

1. Mateusz Modzelewski, term inator szewcki.
2. Jan Pop, term inator stolarski.
3. Aleksander Cypc, term inator szewcki.
4. Oktawiusz Michałowski, term inator introli­

gatorski.
5. Robert Dobrzyński, terminator ślusarski.
6. Władysław Drunsztok.'term inator blacharski. 
" ■  Wilhelm Bernard, term inator szklarski.

Zygmuut Gutkowski, term inator stolarski.
9. Józef Barański, term inator powroźniczy.
10. Wojciech Wierzbicki, term inator rzeźniczy.
11. Władysław Piątkowski, dependent.
12. Józef Piguł, term inator szewcki.
13. Mateusz Zawadzki, term inator bednarski.
15- Mirh?łSvw Gize’ 1erminat° r  stolarski.
16. Karni w \ ert; CZeladnik Piekarski.
17 Tózef i , 811 ’ ('zelachiik piwowarski.

w  ,esneL term inator introligatorski. 
• Wawrzeniec K onarsk i, term inator be­

dnarski.
19. Józef Skrodzki, czeladnik szewcki.
20. Teofil Kęsecki, czeladnik introligatorski.
21. A "tnni Bogdański, wyrobnik.
22. Józef Szczupak, trudniący się sprzedażą 

obrazków.
23. Aleksander Danilewicz, wyrobnik.
24. Kazimierz Lubiński, majster szewcki,
25. Wawrzeniec Gajewski, wyrobnik.
26. Konstanty Lewandowski, czeladnik sto­

larski.
27. Franciszek Waśkiewicz, wyrobnik,
28. Wojciech Malanowski, lokaj.
29. Wincenty Wadowski, wyrobnik,— Austrjacki 

poddany.
30. Kazimierz Batory, czeladnik piekarski.
31. Jan  Sławiński, stangret.
32. Józef Poncyleusz, parobek.
33. Jan  Horosz, wyrobnik.
34. Feliks Baczyński, dymisjonowany żołnierz. 
85. Aleksander Dąbrowski, m ajster szewcki. 
36. Tomasz Żukowski, term. stolarski.

II. Do aresztów policyjnych:
1. W incenty Blakowski, uczeń drukarski.
2. Stanisław Bieliński, uczeń felczerski.
3. Wawrzeniec Szawłowski, służący.
4. Kazimierz Popielewski, term. krawiecki.
5. Antoni W anczer, term. krawiecki.
6. Adam Kobyliński, uczeń drukarski.
7. Jan Nowosielski, roznosiciel gazety.’
3. Wincenty Pałczyński, uczeń optyczny.
9- Franciszek Niesiobędzki, służący.
10. Faustyn Majkowski, uczeń szkól.
11. Robert Huinmel, uczeń fabryki Ewansa.
12. Józef Adamski, term inator szewcki.
13. Stanisław Rembaczówski, term . szewcki.
14. Józef Oleński, term inator blacharski.

III.- Do domu kary i poprawy:
1- F ranciszka W alicka, sługa.
2- Domicela Rojewska, sługa.
3- Anastazja Gołuchowska, żona wyrobnika.

, 4- Karolina Wdowińska, żona czelad. szewc- 
lego.

Bada Administracyjna Królestwa, na posiedze- 
bjh dnia 11 (23) Czerwca r. b., na przedstawienie 
Komisji Rządowej Sprawiedliwości, następujące za­
pisy:

a) na utrzymanie w porządku grobu na Po­
wązkach męża testatorki Michała Józefa Tokar­
skiego, b. Rzeczywistego Radcy Stanu, Członka 
Rządzącego Senatu, złp. 5,000 czyli rs. 750;

) dla księdza proboszcza na Powązkach, 
odprawianie co rok w dniu 1 Lipca Mszy Św
8 o n o a “sz^ Michała Józefa Tokarskiego 
3,000 czyli rs. 450;
c?lC? d!a ^ arszawskiego Towarzystwa Dobro- 
czjnno ci, złp. 20,000 czyli rs. 3,000;

ścioła i t i PaU,‘en Mariawitek na Potrzeby ich 
Mszy L ;  , z warnnkiem odprawiania

e) „o !  ej’ P* 20>°°0 czyli rs. 3,000; 
z familij w !  f  st-)'Peodi alny dla trzech 
skich zip so ^o A n  ?.11’ Modzelewskich i '

f) na fnn j CZyh rs- 4ó,000;
powyższvchfamZr  8tP endjahly dla iednei c6rt 

nrzez niemt zJ ^  100'000 czyli rs. 15,000
karska wdnwJ Józefa t§ z Wyrzykowskich To- ą, wdowę, testamentem na dniu 13 ( 25)

na 
vię- 

, złp.

ko- 
t jednej

synów 
i  Tokar-

córki z

Czerwca 1862 r., własnoręcznie sporządzonym, 
prawnie ogłoszonym, uczynione, w myśl art. 910 
K. C. z zachowaniem praw osób trzecich i pod wa­
runkami bliżej w testamencie ozuaczonemi, za­
twierdziła.

Warszawskie Towarzystwo Dobroczynności.— 
Podając do wiadomości, że w dniu 11 b. m. i r. 
(to jest w Sobotę), o godzinie 6ej wieczorem, od­
będzie się w Gmachu Sierot przy ulicy Nowy Świat 
pod Nr. 1282 roczny egzamin Wychowańców po- 
mienionego zakładu, ma honor zaprosić na tako­
wy Opiekunki i Członków swoich.—w Warszawie 
d. 7 Lipca 1863 r. — Vice Prezes Administracji 
Ogólnej Ks. Białobrzeski. — Członek, Sekretarz 
Towarzystwa K. Jeziorański.

Z Petersburga, 3 Lipca.
Najpoddańniejsze pisma.

Od szlachty-rolników, z okolic Sokolnicz 
w powiecie czerikowskim, w gubernji 

mo/iylewskirj.
„ N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o ,

N a jm ił o ś c iw s z y  P a n ie !

Ze wszystkich stron T w e g o  państwa, prawdzi­
wie wierni Twroi, N a j j a ś n i e j s z y  P a n i e , poddani, 
spieszą przedstawić Ci swe uczucia i gotowość zło­
żenia na ołtarzu T w y m , wszystkiego swego, całego 
majątku i życia, dla obrony od zbuntowanych 
wrogów T w o ic h —królestwa polskiego, okupione­
go krwią rosyjską, nie raz przelaną przez zdradę 
polską.

Pozwólże i nam, synom Białorusi, prawdziwym 
T w y m , N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o , synom, 
szlachcie-rolnikom z powiatu czerikowskiego w 
gubernji mohylewskiej, którzy już rozproszyli nie 
jedną bandę buntowników, i nie mało ich oddali 
w ręce sprawiedliwości, przynieść, według sił, swój 
grosz. Jeżeli potrzeba, rozkaż nam, N a j j a ś n i e j ­
sz y  P a n ie , dla obrony państwa, złożyć mienie i 
życie swoje.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n ie !  może ofiara nasza nie  
jest tak świetną, w porównaniu z ofiarami innych 
wiernych T w y c h  poddanych, lecz przyjm ją , jak  
przyjął Pan nasz grosz od wdowy ew angeli­
cznej.

Mamy szczście nazywać się W a sz e j  Csarskiej 
M ości szczerzo przywiązanymi wiernymi podda­
nymi.”

(Następują podpisy).

Od włościan udziałowych, w majątku
hrasnosiclskim, w powiecie eurepiaskim, 

w gubernji wybórgskiej.
My, włościanie m ajątku Krasnosielskiego, od- 

dawna oderwani od rodzinnej familji rosyjskiej, 
już przeszło- sto lat przeżyliśmy w Finlandji po­
śród obcego nam ludu, i zachowawszy wiarę i o- 
byczaje ojców naszych, razem z swym świętym za­
konem, zachowaliśmy i wiernopoddańeze—wzglę­
dem C ie b ie ,  N a j d o s t o j n i e j s z y  nasz M o n a r c h o ,  
uczucia; ośmielamy się zaświadczyć przed całym 
światem, że jesteśmy temi samymi rosjanami, że 
płynie w nas taż sama krew rosyjska, i ożywia nas 
takaż sama sama miłość i przywiązanie do C ie b ie , 
jakiemi ożywiona jest cała ukochana T w o j a  
Rosja.

Doszły do nas teraz wieści, że Szwecja korzy­
stając z obecnych rozruchów w Polsce i niechęci 
wrogów Rosji, w zapale wojowniczych swych po­
pędów marzy o przyłączeniu do swych posiadłości 
Finlandji, —  kraju, od najdawniejszego czasu n a­
leżącego do Rosji i nierozerwanie złączonego z ce ­
sarstwem rosyjskiem, kraju który żyje i cieszy się 
pomyślnością z łask i szczodrości Monarszych i z 
braterskiego współczucia rosjan.

W dniu dzisiejszym, uroczyst) m dla prawosła­
wnych finlandezyków, obchodzonym przez nas mo­
dlitwą, finlandzkiego św. Arsenjusza Koniewskiego 
cudotwórcy,wzniósłszy gorące modły do Pana zastę­
pów, aby zesłał T o b ie ,  N a j j a ś n i e j s z y  P a n i e ,  siły 
i moc do odparcia wrogów od granic obszernego 
państwa T w e g o ,  jednocześnie uważamy za święty 
obowiązek wyrazić Ci, N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r ­
c h o ,  ożywiające nas uczucia nieograniczonej miło­
ści i przywiązania.

Prawda, nasza gmina wiejska nie jest liczna i 
bogata, lecz bogata jest i obfita przywiązaniem i 
miłością dla C ie b ie .  Rozkaż, N a j j a ś n i e j s z y  P a ­
n ie !  a złożemy u podnóżka T w e g o  tronu, całe l i ­
che nasze mienie a nawet i życie, na obronę gra­
nic Rosji.

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i

wierni poddani.”
(Następują podpisy).

Obok tego J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i przed­
stawione zostały najpoddańniejsze pisma, z wyuu- 
rzeniem wiernopoddańczych uczuć, od mieszkań­
ców m. Petropawlowska w gub. tobolskiej, od sta- 
rowierców m. Rżewa, w gub. twerskiej, i słobody 
Koszaryszcz, w powiecie radoryiyś.' -im w gub. ki­
jowskiej, oraz od czasowo-obowusCanyck włościan 
z gubernij:

Witebskiej, z włości domopolskiej, w pow. lu- 
cyńskim.

Kijowskiej, z wsi Prus, w powiecie czerka- 
skim. |

Mohilewskiej, z włości: soniskiej, kazimiro-sło- 
bodzkiej,osinowskiej i monastyrszczyńskiej, w pow. 
mścisławskim.

Aostrowskiej, z włości: archangelskiej, bielszow- 
skiej, warnawińskiej, bohojawleńskiej, łapszańskiej, 
georgjewskiej, turańskiej i szudzkiej, w pow. war- 
nowińskim.

Orłowskiej, z włości dronowskiej, w pow. kara- 
czewskim.

Podolskiej, z włości chodakowieckiej i cliod- 
kowieckiej, w pow. proskurowskim.

Smoleńskiej, z włości: babynowskiej, wielikopol- 
skiej, ilji-żadińskiej, gorodiszczeńskiej, dubrow- 
skiej i żelanjińskiej, w pow. juchnowskim; z wło­
ści: pokrowskiej, pieczatuikowskiej, chołmowskiej, 
mosałowskiej, kazulińskiej, achtyrskiej, kamieniec­
kiej, nikolskiej i bułyszewskiej, w powiecie kiel- 
skim; z włości łużkowskiej, w pow. wjazemskim.

Rjazańskiej, z włości: czuriłowskiej, glinkow- 
skiej, konopjińskiej, kopczakowskiej, łubiańskiej i 
treświackiej, w pow. rjażskim; z włości górskiej, 
w pow. jegorjewskim; z włości diedinowskiej, w pow. 
zarajskim; z włości Magowskiej i prosieczeńskiej, 
w pow. ranienburgskim.

St. Petersburgskiej, z włości fedorowskiej, w 
pow. carskosielskim.

Iwerskiej, z włości porogskiej, w pow. weąjc- 
gońskim.

Tambowskiej, z włości spaskiej i nikolsko mezi- 
nieckiej, w pow. kozłowskim.

Włościanie czasowo-obowiązani gub. rjazańskiej, 
ofiarowali: z włości sobolewskiej, w pow. prońskim, 
30 rs. na rzecz rodzin poległych wojowników ro ­
syjskich; z włości błagowskiej, w pow. ranienburg­
skim, 30 rs. na wydatki wojenne; z włości tre­
świackiej, w. pow. rjażskim, 51 rs. 20 kop., na 
rzecz chor ych i rannych wojowników rosyjskich.

Za wszystkie te pisma i uchwały, wynurzone zo­
stało Najwyższe J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i podzię­
kowanie, a pieniądze ofiarowane przesłane zostały 
stosownie do ich przeznaczenia.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ogołne iprnwoidanle.

Dziennik Nation pomimo zaprzeczeń Patrie, 
uporczywie utrzym ywał, że p. de M orny miał 
ważny udział przy ułożeniu listy nowego 
gabinetu; wszelako dziennik będący pod re ­
dakcją p. G ranier de Cassagnac, tnylnie był 
zawiadomiony, jak się okazuje z listu ogłoszo­
nego przez p. de M orn j w Constitutionnelu, a 
stanowczo zaprzeczającego rozpuszczonym 
przez Nation w tym  względzie wieściom.

Podane w wczorajszych depeszach w do­
kładnej treści objaśnienie Monitora, co do byt­
ności p. Lindsay i Roebucka w Paryżu i roz­
mowy ich z Cesarzem Napoleonem, nie zaprze­
cza ale raczej potwierdza, co do jednego pun­
ktu, oświadczenia p. Roebucka w izbie i za­
razem wskazuje życzenie rządu francuzkiego 
uznania Stanów skonfederowanyck. Zwraca 
wszakże uwagę, że objaśnienie Monitora nic 
nie wspomina o zarzucie jakoby uczynionym 
przez Cesarza, a powtórzonym przez p. Roe­
bucka, że rząd angielski zdradził zaufanie po­
łożone w nim przez gabinet paryzki, uiewcze- 
śnie zawiadamiając rząd waszyngtości o de­
peszach fracuzkich. Może, jak  wnosi Times, 
p. Roebuck, w rozmowie z Cesarzem francu­
zów, uniesiony zwykłym swym zapędem, wię­
cej słyszał niż mu powiadano, i w usta cesar­
skie włożył swe przekonania i oceniania; al- 
boteż może Monitor nie chce rozjątrzyć stosun­
ków z Anglją, a w faktach wspomnionych 
przez p. Layard, opuszczone były niektóre ta­
jem ne szczegóły, które uprzedziły propozycje 
czynione Anglji przez Francję w październi­
ku, a które wytłómaczyłyby dla czego wbrew 
wszelkiej uprzejm ości, depesza francuzka 
wprzód była ogłoszona w Monitorze, nim  jej 
odpis nadesłany został gabinetowi angielskie­
mu. Tak p. Roebuck, jak  i ministrowie an­
gielscy potrzebują koniecznie zrzucić z siebie 
w tym względzio odpowiedzialność, co bez- 
wątpienia nastąpi przez nowe objaśnienia w 
dalszym ciągu rozpraw nad wnioskiem p. Roe­
bucka, wyznaczonych na d. 13 b. m. Times u- 
trzymuje, że Cesarz Napoleon użył p. Roe­
bucka, aby niejako zmusić Anglję do uzna­
nia Stanów południowych, czemu zaprzecza 
Monitor. Dzienniki paryzkie ostro występują 
przeciw' gabinetowi londyńskiem u, za to, iż 
chiał przydusić niejako wniosek p. Roebucka, 
i w taki sposób przemawiają jakby  rząd fran- 
cuzki już postanowił zaraz uznać S tany skon- 
federowane.

Zapewniąją, iż Cesarz zawiadomił jen. Fo- 
reya, że może opuścić Meksyk kiedy tylko 
zechce, a dowództwo po nim objąłby jen. Ba- 
zaine. Nie podlega już wątpliwości, że jen. 
Ortega nie złamał słowa honoru, ponieważ 
go nie dawał, i zbiegł w drodze z 1’uebli do 
Vera-Cruz, naznaczając miasto M eksyk za 
miejsce spotkania jen. Foreyowi.

Monitor podając wiadomość o wypadkach 
na w. Madagaskarze, dodaje, że nowa K rólo­
wa podobno zamierza, pomimo wszelkich o- 
koliczności, utrzymać trak taty  z europejczy­
kami, oraz swobodę wyznań i handlu. Do 
Tulonu wszelako wysłano rozkaz, aby natych­
m iast została wyprawiona do M adagaskaru 
jedna fregata, dla wzmocnienia tam eskadry, 
a kapitanowi D upre jednocześnie przesłano 
instrukcje, aby postępował z całą energją 
F rancja bowiem niechce stracić korzyści’ 
które K ról Radarna I I  życiem przypłacił. ’

Depesza z Turynu potwierdza wczoraj po­
daną wiadomość z W iednia 0 rewolucji woj­
skowej w Grecji, która dawała się przewidy­
wać i z poprzednich wiadomości; jeden z 
dzienników wiedeńskich podaje korespon­
dencję z Paryża, uznającą za błędną wiado­
mość, jakoby przez formalną konwencję pod­
pisaną na konferencji londyńskiej, Anglja zo­
stała upoważnioną do zajęcia swem woj­
skiem Aten. W edług tejże korespondencji 
powód do tej wieści, mogło dać oświadcze­
nie Cesarza Napoleona, iż pozostanie zupeł­
nie obojętnym i spokojnym, w obec wszel­
kich środków jakie Anglja przedsięweźinie. 
D la tego w obecnych okolicznościach może 
zajęcie A ten przez wojska angielskie, któ­
rych liczbę już podają na 3,000 ludzi, nastąpić,

lecz nie na podstawie konwencji. W  F o n ­
tainebleau wszelką uprzejmość względem 
Anglji w spraw ie greckiej, uważają jako 
captatio benecolentiae lorda Palm erstona, 
który oświadczył wielką wdzięczność za to, 
że Francja, w kwestji obsadzenia tronu grec­
kiego, nie stawiała mu żadnych przeszkód.

W  W iedniu wielką sprawił przykrość de­
k re t Cesarza francuzów oznaczający na 1867 
rok wystawę powszechną w Paryżu, który 
uważają za wymierzony wprost przeciw 
projektowanej w W iedniu wystawie po­
wszechnej w roku 1865 lub 1866. Sądzono 
nawet, że rząd austrjacki zrzecze się swego 
zamiaru, tymczasem jak  donosi airzędowy 
W iedeński dziennik, prace przygotowawcze 
do tej wystawy jeszcze pilniej teraz mają 
być prowadzone.

W edług Banks-und Handel-Zeitung, zamiar 
króla Pruskiego, udania się z Karlsbadu na 
dokończenie kuracji do Ragac, pomimo pogło­
sek o podróży do Gastein, nie został porzucony. 
Podróż do Ragac, dokąd idzie droga przez 
K arlsruhe, ma ważne znaczenie polityczne. 
Jeżeli wiadomość tego dziennikabyłaby praw ­
dziwą, zjazd Cesarza Austrjackiego z k ró­
lem P ruskim  nie doszedłby do skutku.

(Ind, b., W. Z., Sch. Z).
Antlja.

Londyn, 3 Lipca. Zdaje się, że zdrowie księ­
cia Leopolda budzi niejakie obawy. W iado­
mo, że przed dwoma laty, jeździł on na kilka 
miesięcy na wyspę Maderę, gdyż lekarze ra ­
dzili mu zmianę powietrza.

Lord Palm erston nie zasiada jeszcze w izbie 
niższej. Lecz pierw szy m inister wrócił do 
zupełnego zdrowia po ataku podagry, tak  iż 
spodziewają się widzieć go w przyszłym ty ­
godniu w parlamencie.

Onegdaj straszny pożar wybuchł w L iver- 
poolu w rozległym magazynie, położonym na 
ulicy W ater i mieszczącym w sobie bawełnę 
i zboże. S tra ty  ztąd wynikłe wynoszą oko­
ło 200,000 fuu.ster. Samej bawełny było tam 
za 150,000 fun. sten, a sama asekuracja wy­
nosi przeszło 80,00(Tfun. ster.

Podług wiadomości z Rio Janeiro  z 24-go 
maja, dekretem z 12-go tegoż m. rozwiązaną 
została druga izba brazylijska, uowe wybory 
wyznaczono na 4-go sierpnia, a posiedzenia 
mają być na nowo otwarte 1-go stycznia 1864. 
Ponieważ powszechnie spodziewano się roz­
wiązania tej izby, przeto takowe nikogo nie 
zdziwiło, a stronnictwa zaczynają już sposo­
bić się do walki wyborczej. Sam tylko mi­
nister wojny, jenerał brygady Polydoro da 
Fonseca Quintanillia Jordao nie zgadzał się 
na rozwiązanie izby i upraszał znowu o dy­
misję, do której już poprzednio kilkaKrotnie 
podawał się. Opuścił on już swe dawne sta­
nowisko dyrektora szkoły wojskowej, a za­
stąpił go brygadjer Dr. Antonio Mandel de 
Mello, który był także poprzednio w 1847 r. 
ministrem wojny. M inisterstwo brazylijskie 
składa się obecnie z margr. de Olinda (k tóry  
podczas małoletności Cesarza, był przez czas 
jakiś rejentem), ministra wojny i prezesa ga­
binetu; margr. d’Abrantes, m inistra spraw 
zagranicznych i kierującego tymczasem wy­
działem skarbu; senatora Consanęao de Si- 
nimbu, m inistra sprawiedliwości; m arszałka 
polnego D ra Pedro de A lcantara Bellegarde, 
m inistra rolnictwa, handlu i t. d..; z jenerała 
dywizji de Lamare,kierującego m inisterstw em  
marynarki, i z wyż wspomnionego m inistra 
wojny.

%U8trJa.

Wiedeń, 5 Lipca, W ybory do sejmu siedmio­
grodzkiego zostały prawie zupołnio ukończo­
ne, tak iż teraz już można powziąć niejakie 
wyobrażenie o stosunku stronnictw  na tym 
sejmie. Jakkolw iek  osoby dobrze poinfor­
mowane i politycy z wielkiego księztwa Sie­
dmiogrodzkiego nie podali dotąd charaktery­
styki każdego z nowych deputowanych, je ­
dnakże zapew niają, że ogólny rezultat jes t 
łatw y do obliczenia i że takowy nie jest by­
najmniej nieprzyjaznym  rządowi i stronnic­
tw u konstytucyjnem u austriackiem u. O kazu­
je  się cała bezzasadność twierdzenia, jakoby 
znana karność i w ciągu k ilku  wieków naby­
ta  przez węgrów wprawa w kierowaniu wy­
borami, da żywiołowi węgierskiemu, nad r u ­
muńskim  stanowczą przewagę w okręgach, w 
których ludność jes t mięszana. Wiadomo, że 
rum uni po raz pierwszy powołani zostali do 
wzięcia udziału w wyborach i w sejmie, na 
równi z trzema innemi narodami siedmio- 
grodzkiemi,z którym i zostali równouprawnie­
ni. Lecz tylko w dwóch lub trzech w ypad­
kach szlachta węgierska odniosła zwycięz- 
two nad swymi wołoskimi spółzawodnikami; 
w większej części okręgów rum uńskich, du­
chowieństwo i inteligencja tak dobrze wszy­
stko przeciw oczekiwaniu pokierowali, żo 
głosowano jedynie za kandydatam i własnego 
stronnictw a i nigdzie nie było rozdwojenia. 
Ta jedynie okoliozność, że rum uni i sasi wy­
brali k ilku regalistów, czyli członków sejmu 
przez monarchę mianowanych, spowodowała 
rozpisanie niektórych nowych wyborów, 
gdyż regaliści, jako  tacy, złożyli swe rnauda- 
ta wyborcze. Tak jak  rzeczy stoją, węgrzy 
mogą liczyć w sejmie co najwięcej na jednę 
trzecią część głosów. M anewr ze strony m i­
nisterstwa w zanomiuowaniu regalistów na 13 
wakujących k rzeseł, bardziej jeszcze osłabi 
pod względem liczebnym opozycję m agjarską, 
tak iż węgrzy powinni porzucić z góry wszel­
ką nadzieję przeprowadzenia swych zamia­
rów i przyjść do przekonania, że większość 
sejmu wybierze swych reprezentantów’ do ra ­
dy państw a, k tóra w ten sposób stanie się 
kom petentną do rozstrzygania spraw dotT- 
czących ogółu monarchji austrjackiej. Tak 
przynajmniej rozumuje Presse wiedeńska.

Nadesłaną do W iednia przez B erlin wiado­
mość, jakoby sejm węgierski ma być zwoła- 
n/  na jes ień , zbija kategorycznie korespon­
dent wiedeński do Magd. Zeit. w sposób na­
stępujący: „Schinerling odrzucił stanowczo 
w konjisji adresowej wniosek Reckbauera, o- 
bejmujący życzenie rychłego zwołania sejmu 
węgierskiego; m inister stanu oświadczył przy 
tej sposobności, że rząd o zwołaniu pomienio- 
nego sejmu nie pomyśli dopóki nie upłynie 
mandat trzyletni rozwiązanego sejmu , gdyż 
formarlność tę przepisuje prawo z 1848 roku. 
Nowe przeto wybory mog-ą być rozpisane nie 
prędzej jak  na marzec 1864. M inister stanu 
wymotywował to swoje oświadczenie i po­
wiedział wyraźnie, że nie żywi żadnej iluzji 
co do spraw węgierskich i że nie dopuści, aże­
by oddziałały szkodliwie na własne jego p la­
ny. Jedynym i ludźmi z którym i m ogliby­
śmy zawrzeć „tranzakcję” (tak mniej więcej 
wyraził się m inister stanu), są to starokon- 
serwatyści, lecz ci nie mają najmniejszego w 
kraju wpływu,' S tronnicy D eaka są dotąd, 
jak tego dowodzi d ręczen ie  tem u mężowi 
stanu albumu, tern samem czem byli dawniej; 
wiem—powiedział dalej m in is te r— że n ie je ­
den z nich myśli inaczej teraz niż przed dwo­
ma laty, lecz to nie przeszkadza, iż przem a­
wiałby obecnie tak samo jak  wtedy, jeżeli­
by tylko opinja publiczna tego wymagała. 
Do układów więc poufnych czas jeszcze nie 
przyszedł. Tom mniej (są to zawsze słowa p. 
Schm erlinga) można rozpisać nowo wybory, 
gdyż jedyną na to odpowiedzią byłoby po­
wołanie się na protest Deaka, że podług p ra­
wa z 1848 r., rozwiązanie sejmu było niewa­
żne i że m andata ówczesnych deputowanych 
są ważne do przyszłej wiosny. W śród tych 
okoliczności (tak  zakończył m inister) nic po­
zostaje nam jak  czekać ażeby te rftin  dawnych 
mandatów upłynął, i wówczas dopiero można 
będzie przedsięwziąć dalsze kroki".

Francja.
Pory} , 3 Lipca. Depesza telegraficzna do­

nosi, że p. Layard zaprzeczył w parlamencio 
angielskim  twierdzeniu p. Roebucka, który 
utrzym ywał, że Cesarz francuzów ciągle po­
piera sprawę pośrednictwa pomiędzy strona­
mi wałczącemi w Stanach Zjednoczonych. 
Dotąd Monitor nie potwierdził zaprzeczeń mi­
nistra angielskiego, lecz nie podlega wątpli­
wości, że jeżeli baron Gros nic urzędowego 
nie zakomunikował lordowi Rusśelowi, to za­
wsze p. Drouyu deL h u y s zalecił dyplom aty­
cznemu reprezentantowi Francji przedstawić 
w Foreing-Office, w kształcie rozmowy pou­
fnej, wyrażenie myśli Cesarza. Zresztą p. 
Roebuck wyjaśnił w parlamencie, dla czego 
Cesaiz Napoleon wstrzym uje się od przesy­
łania nowych urzędowych propozycij do ga­
binetu angielskiego. Depesza poprzednio 
wysiana w tym  przedmiocie z Paryża do 
Londynu, została zakomunikowana" przez 
rząd rząd angielski p. Sewardowi,—co bar­
dzo niezadow’oluilo Cesarza.

Mówią tu o układach prowadzących się 
pomiędzy Hiszpanją a Stanam i skonfedero- 
wanemi, w przedmiocie uznania tych osta­
tnich. Wiadomo, że rząd hiszpański usilnie 
pragnie zachować swe panowanie na wyspie 
Kubie, której handel prawie zupełnie upadł 
od czasu rozpoczęcia walki w Stanacli nie­
gdyś Zjednoczonych. S tany południowe chcą 
skorzystać z takiego życzenia i obaw Hisz- 
panji, i zobowiązują się do uświęcenia jak  
najuroczyściej praw rządu hiszpańskiego do 
wyspy Kuby, pod wmrunkiom, że gabinet 
m adrycki uzna je  za państwo niezależne. 
Nie wiadomo, jak  daleko zaszły te układy, 
lecz nie podlega wątpliwości, iż są prowa­
dzone, że dxn>tego wpływa Francja, która 
w razie uporczywej odmowy ze strony Au- 
glji, uznałaby S tany  skoufederowane wspól­
nie i jednocześnie z Hiszpanją.

Powiadają, że p. Slidell wczoraj miał dłu­
gą naradę z p. D rouyn de Lhuys, poczem 
ten ostatni udał się do Fontainebleau. D o­
dają, że w przewidywaniu ważnych wypad­
ków wojennych, mogących zajść nad Poto- 
makiem, zostaną bezzwłocznie wysłane de­
pesze do W aszyngtonu, udzielające posłowi 
francUżkiemu, p. Mercier, nowe instrukcje 
i rozległe pełnomocnictwo. Nakoniec utrzy- 
mują, że dziś jeszcze zostanie w ysłana nota 
w tymże przedmiocie do Londynu. '

Z Am eryki przez San-Jacintho (w stanie 
Texas), nadeszła bardzo ważna wiadomość 
z M eksyku, jakoby za wpływem jen. Arem- 
berry, prowincja Tam aulipas oświadczyła się 
za francuzami. Wiadomość ta, zdaje się 
mniej prawdopodobną, z powodu, że jene­
ra ł ten okazywał w ielką przychylność do 
rządu Juareza; gdyby wszakże była praw ­
dziwą, miałaby bardzo pomyślne dla wypra­
wy francuzkiej następstwa. Jenerał Arem- 
berry uchodzi za zdolnogo i mającego wielki 
wpływ oficera, a prowincja Tamaulipas, z 
powodu swego sąsiedztwa i częstych stosun­
ków z osadnikami aiiicrykańskiem i w Texas, 
stała się prowincją, mającą najbitniejszą i 
najlepiej umiejącą się obchodzić z bronią lu ­
dność. K rąży jeszcze inna pogłoska o Me­
ksyku, pochodząca niby z Tampico, że Me­
jia, który  opanował Queretaro, gromadził 
bandy i powołał wszystkich indjan z Sierra- 
Madre, w zamiarze ruszenia na miasto Morella. 
I  ta wiadomość wydaje się nie zbyt wiarogo- 
dną; bo Morella w tak korzystnem znajduje 
się stanowisku, iż przy najmniejszej obronie 
potrafiłaby długo w ytrzym ywać atak nie 
tylko garstki indjan, ale naw et silnej armji.

Rząd duński, pod 19-m czerwca wydał 
okólnik do mocarstw europejskich, zawiada­
miający o decyzji swej w sprawie greckiej, 
usprawiedliwiający powody tej decyzji i wy­
rażający nadzieje na przyszłość. W  Grecji
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stan rzeczy ma być bardzo smutny. W  Nau- 
plji nie chcą słuchać rządu; w stolicy trzeba 
ciągle rozsyłać patrole. H rabia Spoonek m a­
jący  towarzyszyć młodemu Królowi do G re­
cji, wprzód ma się udać do Londynu i P a ry ­
ża i za parę dni spodziewają się tu jego przy­
bycia.

O kólnik p. Boudet do prefektów, chyba 
je s t poufny, bo dotąd nie został ogłoszony. 
Zaprzeczają też, aby p. Baroche wydał okól­
nik  do biskupów; sprawa siedmiu biskupów, 
nie została wcale colnięta z rady stanu; spra­
wozdawcą w niej jest p. Suin. P. Bohic po­
dobno zostanie m inistrem  m arynarki; w ta ­
kim  razie p. Haussm ann zapewne otrzym ał­
by wydział robót publicznych.

Zapewniają, że Cesarz ju tro  przybędzie do 
Paryża, dla prezydowania na radzie gabine­
towej.

W  l o c h ] .

Turyn, 1 Lipca■ P arlam ent nakonieć szcze­
rze zajął się spraw ą poprawienia finansów, 
i rozpoczął rozprawy nad projektam i do 
praw o podatkach i o organizacji. Wczoraj 
uchwalono prawo o pensjach urzędników, 
nie sprawujących czynnej służby i pozostają­
cych na pół pensji. Praw o to należało do 
najważniejszych w systemie finansowym p. 
M iughettego. W  kraju, w którym  kwestja 
posad i pensij zajmuje może pierwsze miej­
sce pomiędzy sprawam i wewnętrznemi, z ca­
łą  powagą należało zająć się pensjami urzę­
dników, nie będących w czynnej służbie, 
które obciążają budżet rocznie 30,000,000 
franków. Spodziewają się z pomocą nowego 
prawa uzyskać na tym  dziale 7 do 8 m ilio­
nów franków oszczędności.

Następnie rozpoczęto rozprawy nad wa­
żniejszym jeszcze przedmiotem, a mianowi­
cie nad podatkiem  od bogactwa ruchomego. 
Sprawozdawcą z tego projektu do prawa, jest 
p. Passini, znakom ity ekonomista, znany i 
po za granicam i W łoch. Rozpraw y w tym 
przedmiocie będą długie; dw unastu mówców 
zapisało się do głosu w ogólnych rozprawach, 
a między innymi, p. Mancini, najobfitszy 
z mówców izby, który obiecał już, że w tym 
przedmiocie będzie mówił sześć godzin bez 
przerwy. W prawdzie kw estja ta wymaga 
dokładnego roztrząśnięcia, bo idzie tu  o zu­
pełne przekształcenie obecnego system u fi­
nansowego, podobnego bardzo do systemu 
francuzkiego, zamiast którego ma być wpro­
wadzony system  anglo-niemiecki, zależący 
na nałożeniu na bogactwa ruchome podatku 
stosunkowego, którego wysokość oznacza 
się stosownie do składanych deklaracij 
przez ludność, tak  ja k  to ma miejsce w An- 
glji przy podatku dochodowym. Komisja 
budżetu na rok 1864 i 1865, wysokość tego 
podatku oznaczyła na 30 milionów franków, 
rozkładając go ua prowincje w następujący 
sposób: Na dawne prowincję 7,641,591 fr.; 
na Lom bardję 4,422,094 fr.; na P arm ę i P la- 
cencję 669,517 franków; na Modenę 887,244 
fran., na Toskanję 2,427,402 fr; na by­
łe posiadłości rzymskie 3,044,997 fr.; na Nea­
pol 8,059,029 fr.; na Sycylję 2,847,316 fran 
W obec tak  radykalnej zmiany system u po­
datkowego, a szczególniej z powodu wiel­
kiego ciężaru jak i spadnie na niektóre pro- 
wiucje, gdzie m ajątek ruchomy je s t bardzo 
mały, opinja publiczna silnie jes t zajęta tym 
podatkiem, a izba deputowanych bardzo sta­
rannie i oględnie musi roztrząsnąć prawo 
tyczące się tak ważnych interesów. Nie brak 
też k ry tyk  mniej lub więcej przychylnych 
i uzasadnionych, dotyczących tak  skuteczno­
ści tego środka, jak  podstaw proponowanego 
rozkładu. Trzeba przyznać, że w żadnym 
kraju nie przyjm ują z radością wiadomości o 
podwyższeniu podatków. W łochy już wiel­
kie poczyniły ofiary, ale gotowe są na' nowe; 
co wszakże nie przeszkadza wykrzykiwaniu 
przeciw uciążliwości podatków. Lecz ponie­
waż idzie o zapełnienie deficytu, o utworzenie 
dla skarbu rocznego dochodu 30 milionów 
fr., uznają powszechnie, że trzeba będzie 
uchwalić to prawo, jakkolw iek niedokładno 
i  uoiążliwe będzie ono w zastosowaniu. Jak  
oświadczyła mowa tronowa, trzeba zapłacić 
dług honorowy, zaciągnięty od Europy przy 
ostatniej pożyczce 700 milionów franków, 
a dług ten bez ofiar zapłaconym być nie 
może.

K ról d. 28-go czerwca pojechał do Yaldie- 
ri, nie tyle żeby brać kąpiele, jak raczej, że­
by polować na dzikie kozy, znajdujące się 
w obfitości, w górach otaczających to mia­
sto. Wiadomo, że polowanie jest ulubionem 
zajęciem W iktora-Euiauuela. Valdieri leży 
w A lpach na drodze z Coui do Barcelonette. 
P oseł francuzki, p. de Sartiges, ma także 
przybyć do Valdieri na kilka tygodni.

W przyszły poniedziałek, książę Amade­
usz wyrusza w długą podróż; ma on zwie­
dzić Szwajcarję, wy brzeża Renu, Szwecję, 
a powrócić przez Holandję i Belgję. Książę 
będzie zachowywał najściślejsze mcognito; 
towarzyszyć mu będą jenerał Ropi, guwer 
ner książąt krw i i dwaj oficerowie, należący 
do dworu W iktora-Em auuela.

konaw czą; pułkow nik Koroneos przyjął na­
czelne dowództwo. Książę Napoleon z księ­
żną Klotyldą, znajdowali się dnia 1 lipca je ­
szcze w P ireus, na swym statku.

Londyn, 4 Lipca. Parostatek Afrika przy­
wiózł wiadomości z Nowego-Jorku z dnia 25 
czerwca. Tysiąc mieszkańców z Blooming­
ton w Indjanie, uchwaliwszy stawienie opo­
ru przeciw poborowi do wojska, oszańcowało 
się na otw artem  polu i rozstrzelało oficera 
werbunkowego.

Berlin, 6 Lipca. W czoraj zaburzenia nie po­
nowiły się. Dziś toczyły się przed sądem 
miejskim procesa prasowe przeciw redakto­
rom dzienników Nationalzcitung i Forl.sc/iritt. 
Dr. Za bel został skazany na 4, a p. W alesro- 
de na 6 tygodni więzienia.

Bern, 6 Lipca. Dziś zostały otwarte posie­
dzenia sejmu związkowego. Prezes rady s ta ­
nów zagaił posiedzenie mową, w której wspo­
mniał o pomyślnym stanie rzeczy w kraju; 
mniej zadawalniające są stosunki z zagranicą; 
wojna am erykańska zagraża rozwojowi prze­
mysłu szwajcarskiego. R ada narodowa wy­
brała na prezesa D ra  H err z kantonu Gla- 
rus, na wice-prezesa p. Ruffiga z kantonu W  o- 
dejskiego; rada stanów mianowała prezesem 
p. Haberlinga z kantonu Turgowji, wice-pre- 
zesem jen. Dufoura. x

Vera-Cruz, 2 Czerwca. T rzysta jeńców wo­
jennych m eksykańskich przeznaczono z roz­
kazu jenerała Foreya do robót przy kolei że- 
lazuej z Y era-C ruz do Orizaby; dwustu in ­
nych zajmuje się burzeniem fortyfikacij, 
wzniesionych w Puebli przez armję jenerała 
Ortega.—Jenerał Marquez na czele 6,000 lu ­
dzi i jen. Bazaine z oddziałem 9,000 wojska, 
postępują ku stolicy M eksyku, każdy inną 
d ro g ą-

Turyn, 4 Lipca. Dziennik Italia podaje wia­
domość, że trzej naczelnicy rozbójników', a- 
resztowani niedawno przez żandarmów fran- 
cuzkich w Rzymie, zostaną przewiezieni do 
F rancji.

Turyn, 4 Lipca. Discussioi e zamieszcza na­
stępujące wiadomości: W  Grecji wybuchła
rewolucja wojskowa. Część tylko armji i 
gwardja narodowa pozostały w ierne rządo­
wi. W  kilku miejscach przyszło do walki. 
Reprezentanci Francji i Anglji ofiarowali 
swoje pośrednictwo, lecz nie osiągnęli pożą­
danego skutku.

Madryt, 4 Lipca. Correspondencia u trzym u­
je, że gabinet odmówi poparcia kandydatom  
demokratycznym i postępowym, a będzie 
popierał kandydatów nowokatolickich i ul- 
tra-um iarkowanych.— P . Yahamonde objął 
napowrót zarząd m inisterstw a spraw we­
wnętrznych. ^

Bern, 5 Lipca. Gabinet tu ryńsk i uwiado­
mił radę związku, że dotąd nie powziął s ta ­
nowczej decyzji co do k ierunku drogi żelaz­
nej, jak a  ma być przeprowadzona przez Al­
py, i że się w tej mierze zastosuje do oko­
liczności i dogodności. Rada związkowa od­
powiedziała, że je s t gotową do porozumienia 
się w tej kwestji z rządem włoskim.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Frankfurt nad Menem, 0 Lipca. Wczoraj m ia­

ło miejsce zgromadzenie redaktorów dzienni­
ków, na którem  byłó reprezentowanych 34 
pism pęrjodyczuych. Zgromadzenie to uchwa­
liło ustanow ienie perjodycznych zebrań reda­
ktorów, zatwierdziło projekt ustaw i miano­
wało kom itet tymczasowy.- Pierw sze ogólue 
zebranie redaktorów dzienników nastąpi w 
miesiącu pakdzierhikjl r-.b. 'yt-

Trjesty A  Lipca. Sprawozdanie z poselstwa 
pją. Źaimis(.(jauaris i Grivas, zostało na po­
siedzeniu zgromadzenia narodowego dobrze 
przyjęte, również jadł j  prpklam ącja króla J e ­
rzego!, który ma p rzybyć w wrześniu, i jak  
się spodziewają, pfzyymię .niezwłocznie wy­
znanie obrządku greckiego. Pomim o tego w 
gabinecie pajuuje nieporozumienie; przeciw 
pp. Delidaia i.Bozariś wniesiono gwałtowne 
zarzuty. I>nia730.czerwca i 1 lipca miały m iej­
sce w A tenach.zaburzenia wojska;, nastąpiło 
starcie między- różnemi oddziałami armji; k il­
ka osób zostało zabitych lub rannych. Mini-, 
" e r  wojuy p. Bozaris usunął się, a prezes 
-•.gromadzenia narodowego objął.władzę wy-

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— W czorajszy dzień był na pół pogodny 

i chłodny. Do godziny 8-ej rano niebo poch­
murne, później prawie pogodne. Średnia 
tem peratura dnia jes t 12°/1 °, '— największe 
ciepło po południu 16*/a,—najmniejszo w no­
cy 8 stopni Rćaum urą. Barom etr opadał,— 
średnia jego wysokość jes t 754,59 milime­
trów. W iatr panował mierny północny, z ra­
na i wieczorem słaby. E lektryczność 20 sto­
pni. Na słońcu 4 wielkie plamy. Ostatnia 
kw adra o godzinie 11 ej m inut 53 wieczór.

— D nia 16 Maja r. b., na folwarku w gm i­
nie Rykacieje, pow. Kalwaryjskim, z niewy- 
śledzonej przyczyny powstał pożar, który zni­
szczył stodołę m urowaną i chlewy, ubezpie­
czone na rs. 1,540.

— W  gminie Orłów, pow. Gostyńskim , 
dziewięcioletni W alenty W iatr, usiadłszy w 
dniu 17 Maja r. b., ua kładce położonej na 
rzece Bzurze, zstmął się przypadkowo w wo­
dę i utonął.

— W  tymże dniu, w mieście Lublinie, przy 
ulicy Lubartow skiej, w zabudowaniach K aje­
tana Fabiańskiego, z niewyśledzonej przyczy­
ny powstał pożar, skutkiem  którego spalił się 
dom mieszkalny, ubezpieczony na rs. 1790;— 
Ha przeszkodzenia dalszemu szerzeniu się o- 
gnia, rozebrano dach ua sąsiedniej possesji i 
parkan.

— Niegdyś tak  sławne kopalnie brazylij­
skie nie są już tern czem były dawniej. Geo- 
graphische Mittheilungen Peterm ana, podają o 
stanie obecnym kopalń w M inas-Geraez, naj­
bogatszej pod tym względem prowincji wBra- 
zylji, zajmujące szczegóły. W iadomo że 
obfitość szlachetnych metali i drogich kam ie­
ni, nadała prowincji, jej nazwę,.Minas-Geraez 
i zjednała jej powszechną sławę. Najwięcej 
kopalń znajduje się w Sierra de Espinhaco i 
górach leżących na zachodniej granicy, ró­
wnoodległe się ciągnących do wspomnionego 
pasma. P . Eschwege, znany autor dzieła t la -  
to Brasilie/i.sis, oblicza, że w początku bieżące­
go wieku w 61 parafjach eksploatowano 555 
pokładów złota. W  tym czasie 4,045 ludzi 
wolnych i 8,364 niewolników było użytych 
do tej pracy. Od 1600 r. do 1820 r., według 
obrachowań p. Eschwege, wszystkie te ko­
palnie wydały 1,200 cetnarów (po 125 fun­
tów) złota, co jes t bardzo mało w porównaniu 
zjem  co wydaje Kalifornia lubAustralja. Dziś 
zaledwie piątą część tych kopalni eksploata- 
tuj.ą. Reszta została albo wyczerpana albo 
porzucona) już  to z powodu ich zasypania się, 
już .tw z .posjtodu-że koszta przewyższały zy­
ski, ezego.pi-zyczyną było podrożenie niewol­
ników, któryęh cena obecnie jes t 8 do 10 ra ­
zy wyższą od dawniejszej. Tylko kom panja 
zagraniczna posiadająca od 1825 r. kopalnie 
(iarras) Congosoco, prowadzi rozsądnie eks­
ploatację i może mieć zvski. Głównym pun­
ktem eksploatacji just Morrovelho, kolo (Jon-

-gofias da Oampo. - '
Pod względem ekonomicznym produkcja 

.żelaza, obecnie na jednej stoi linji z eksplo­
atacją kopalni złota, lecz w przyszłości zna­
cznie tę ostatnią p rz p wyższy. W idząc boga­

ctwo rudy żelaznej, można się dziwić że eks­
ploatacją kopalni żelaza, zajęto się dopiero w 
początku bieżącego wieku, i że niegdyś wszy­
stko żelazo, z wielkim kosztem szczególniej 
jeżeli go prowadzono do odleglejszych pro­
wincji, sprowadzono z Europy. W  1809 r. 
in tendent okręgu djamentowego Manoel F . 
de Camara, otrzymał od rządu Portugalskie­
go polecenie, założenie huty żelaznej w Mor- 
ro de G aspar Soares, która jednak tak zlo 
była prowadzona, że po siedmiu latach do­
starczała tylko 2,187 cetnarów żelaza, a na 
każdej arobie (40 funtach), tracono na czysto 
przeszło42 złp.Zarzucono tam piece i dziś tylko 
sterczą ich szczątki. P rojekta Manoela Cama­
ra  były bardzo rozległo; chciał on uczynić 
spławnemi Rio San-Antonio i Rio D oce,itędy 
posyłać do Rio-Janeiro, a naw et może i do 
Europy żelazo z zakładów królewskich; chciał 
w tych zakładach odlewać arm aty dla m a­
rynarki i wojska lądowego i takowe przesy­
łać wodą do stolicy. Dziś, po pół wieku, szcząt­
ki pieców i siady wodozbiorów, świadczą je ­
dynie iż był tam zakład przemysłowy, a po­
tężna Rio-Doce dotąd nie jes t uspławnioną. 
Jednakże wydobywanie żelaza na mniejszą 
skalę, znacznie rozszerzyło się w ostatnich 
dziesięciu latach. Najważniejsza huta, pomię­
dzy Santa-B arbara a Itabira do Matro Den- 
tro, należąca od trzydziestu lat do francuza, 
prowadzona jest według zasad m etalurgji i 
z tego powodu znaczne przynosi zyski.

W ażne źródło dochodu stanowią djameu- 
ty. Największy z znanych djamentów z Bra- 
zyłji je s t Cruzeiro do Sul ważący 125 karatów a 
znaleziony przez starą m urzynkę koło Baga- 
gem. Doświadczenie dotąd nie zadało fałszu 
twierdzeniu p. Eschwega, że djamenty znaj 
dują się tylko w rzekach i strum ieniach na 
zachodniej stoszystości S ierra de Espinhaco, 
kiedy rzeki biorące początek na wschodniej 
stoczystości i wpadające do Rio Doce, wcale 
ich nie zawierają. Brak, zupełnie ścisłych 
wiadomości o ilości znajdowanych rocznie 
w Brazylji djamentów. Kiedy wszystkie dja­
menty musiały być oddawane rządowi, mo­
żna było za pomocą wykazów rządowych, 
mieć wiadomość o wadze złożonych do skar­
bu drogich kamieni, lecz od czasu zniesienia 
tego przepisu, moźnaby powziąść wiadomość 
z wykazów kórnor o kamieniach które przy 
wyprowadzeniu opłaciły cło, lecz rejestra te 
nie wskazują wagi kamieni, i nicniewzmian- 
kują, rozumie się, o wyprowadzonych kontra­
bandą lub pozostających w kraju. W edług 
p. Eschwege, od 1730 do 1810 złożona do skar­
bu 983, 681% karatów. Obecnie wartość dia­
mentów wywożonych, to je s t opłacających 
cło na komorze może być obliczona śre­
dnio w ciągu pięciu lat na 3,330,144 milrej- 
sów (milrejs ma około 10 złp). Jeżeli teraz 
wziąć na uwagą, że w ciągu tego okresu 
(od 1853— 1858 r.) wartość złota wywiezio­
nego wynosiła 272,007 milrejsów, a wartość 
w ogóle produktów kopalń nie przenosiła 
1,700,000, milrejsów, zaś według wykazów 
komór, wartość płodów rolnictwa przenosiła 
75,570,645 milrejsów, to się okaże, iż eksplo­
atacja niegdyś sławnych kopalń brazylijskich 
dziś niema wielkiego, znaczenia. Ze wszyst­
kich znalezionych djamentów, prowincja Mi- 
nas-Geraes dostarczyła c/ , 0 a prowincje Baya, 
Goyaz i Saint P au l % 0. Dotąd ani w pro­
wincji Minas-Geraez, ani w całej Brazylji 
nie znaleziono szmaragdów, chociaż w X V I 
wieku krążyły wieści o znalezieniu przepy­
sznych, niesłychanej wielkości tego rodzaju 
kamieni.

— Wychowanie publiczne w Irlandji. Z ogło­
szonego niedawno sprawozdania rady wycho­
wania publicznego w Irlandji okazuje się, że 
w ciągu 1861 roku znajdowało się na li­
stach szkolnych, w rozmaitych epokach czasu 
803,364 uczących się; średnia liczba uczących 
się wynosiła 531,014. a średnia liczba co- 
dzieunie uczęszczających do szkoły —284,726. 
Dwie te cyfry przewyższają cyfrę z 1860 ro­
ku o 20,000 i wskazują pewne polepszenie w 
uczęszczaniu do szkół. W r. 1861 prawie je ­
dna siódma całej ludności Irlandji^ mieściła 
się w liście uczących się; z tych b03,145, to 
jes t prawie pięć szóstych było wyznania ka­
tolickiego, a reszta—140,219— protestanckie­
go. R ada znajduje, że stosunkowe liczby uczą­
cych się rozmaitych wyznań są nader zado- 
walniająco przy teraźniejszych okoliczno­
ściach, i że stopniowo stają się oue nader po- 
myślnemi dla systemu narodowego. Miejsco­
we dochody szkół, składające się z opłaty za 
naukę, wynosiły w r. 1861 do 34,342 tuu. st., 
dobrowolne zaś ofiary uczyniły sumę 9,930 
funt. ster. Ogół dochodów z rozmaitych źró­
deł wynosił do 236,530 ł. szt., co czyni 18,72 
procent sumy potrzebnej na utrzym anie szkół, 
gdy pozostałe, 81,82 procentów tej summy, 
spada na skarb państwa.—R aporta inspekto­
rów przedstawiają rezultaty następujące: z u- 
czącyeli się, przeegzaminowanych z czytania, 
37,2 ua sto umiało dość dobrze czytać drugą 
część zadań elementarnych; 18,5 czytało trze­
cią część z łatwością i rozumiało takową; z pi­
sania 39,4 pisało na papierze wyraźnie i pię 
kuie; 12,9 proc.— wprawnie i poprawnie; — 
z arytm etyki 50,lproc.um iało odejmowanie;—
24,1 proc .— dzielenie, 1 3 % — rozwiązywało
szybko i dobrze zadania z proporcij.—K lasy­
fikacja szkół pod względem czystości i porząd­
ku daje: 38%  —' w których powierzchowność 
i postępowanie uczących się było dobre; 
39,6% — dostateczne; 19,2% — mierne; a 3,2% 
— złe. P rzy  szkołach znajdowało się 5,353 
nauczycieli i 1;,059 pomocników nauczycieli, 
ogółem 6,412, z tych tylko połowa kończyła 
kursa w seininarjacb nauczycielskich: Oprócz 
tego pobierało płace 1,122 tak zwanych mo­
nitorów.

— Niedawno w Konstancji (w W . Ks. 
Badeńskim) postawiono cztery posągi na mo­
ście tamtejszym na Renie. Jeden z tych po­
sągów przedstawia zmarłego wielkiego kię- 
cia Leopolda z aktem konstytucji w ręku; 
drugi, księcia Bertolda I-go z }(akringen; 
trzeci, biskupa Konrada świętego, założy­
ciela miasta Konstancji; czwarty bis’ 
Gebharda założyciela starożytnego klaszto­
ru Petershauscn. Posągi te są z żólto-ezer- 
wonawego piaskowca, i niają po 9 stóp wy 
sokośoi.

W IA DOM 08CI LITERACKIE.
— Jędrzej Kitowicz, autor znanych P a ­

miętników, pozostawił w rękopiśmie nader 
ważny materjał dla statystyki dawnej Polski, 
p. n. „ W yciągnienie rozmaitych percept i ek- 
spens Królestwa Polskiego i W ielkiego Księ- 
ztwa Litewskiego, z proporcji tychże percept 
zrobionego szacunku całego tegoż Królestwa, 
jako też obszerności jego, wielkości m iast i 
wsiów, a w nich kominów i ludności. Z ta- 
bclli JW . Moszyńskiego, sekretarza W ielkie­
go K sięztw a Litewskiego, posła bracławskie- 
go, stanom sejmującym w Warszawie, dnia 
19 kw ietnia roku 1790 do uwagi podanej, w y­
pisane, a dla łatwiejszego czytania i pojęcia 
sposobem taryfy, czyli ordynaryjnych rege­
strów, nie tak jak  tabela oczy i uwagę fa ty ­
gujących, ułożone”. Je s t torękopism  własno­
ręczny Kitowicza, k tóry  ma być drukowany 
całkowicie w jednym  z następnych zeszytów 
Biblioteki Warszawskiej.

— Profesor bistorji medycyny w Szkole 
Głównej, Dr. Łuczkiewicz zajął się przełoże­
niem na język polski dzieła najsławniejszego 
lekarza starożytnej Grecji, H ipokratesa z Kos, 
którego sprawiedliwie historja medycyny u- 
waża za pierwszego mistrza i twórcę sztuki 
lekarskiej. P racę swą rozpoczął Dr. Ł uczk ie­
wicz tłumaczeniem najważniejszych trak ta ­
tów greckiego medyka, znanych w literaturze 
p. n.: Aphorismi (w siedmiu częściach), oraz 
Prognoslikon (w trzech częściach). Przekład 
tych obu traktatów  jes t już zupełnie ukoń­
czony i do druku przygotowany. Dokonał 
go tłumacz z tekstu greekiege, podanego w 
książce wyszłej roku 1784 w Paryżu, pod ty-' 
tulem: „ Hippocrates et Praenotionum, lihri recen- 
suił notasque addidit Franciscus-Maria Bosquil- 
lon". Posługiw ał się przy tern najznakomitsze- 
mi przekładami i komentarzami uczonych 
niemieckich i francuzkich, jakich tylko lite­
ratura lekarska obu tych narodów dostarczyć 
mogła. Do tych przekładów dołączył także 
Dr. Łuczkiewicz tłumaczenie „Przysięgi” 
(Orcos), obowiązującej lekarzy starożytnej 
Grecji.

— D nia 17 Czerwca r. b. odbyło się w P e ­
tersburgu posiedzenie oddziału fizyko-mate- 
matyczuego Cesarskiej Akademji nauk. Na 
Posiedzeniu tom między innem i członek ho­
norowy K. M. B ehr odczytał rozprawę: O pe­
wnej starożytnej czaszce meklemburgskiej., ktoią 
uważano za czaszkę plemienia wendów lub obo- 
trytów, oraz o podobieństwie jej z czaszkami pół­
nocnego okresu bromowego. Rozpatrując for­
mę głowy plemienia słowiańskiego, autor 
znajduje, że słowianie odróżniają się od in ­
nych narodów plemienia indo-europejskiego 
um iarkowaną długością a znaczną szeroko­
ścią czaszki, ale że ta osobliwość objawia się 
u rozmaitych narodów słowiańskich w sto ­
pniu rozmaitym, jak  up. u wielkorosjan w 
mniejszem jak  u Małorosjan, a w jeszcze 
większym u Polaków. D la tego to przedsta­
wia się nader ważna kwestja, czy nie zaszło 
takie rozgałęzienie rasy skutkiem  późniejsze­
go mieszania się z innemi narodami? D la
rozstrzygnięcia tego p. Behr uważa za k o n ie ­
czno zbierać, gdzie ty lk o  można, czaszki da­
wnych przedstawicieli plemienia słowiań­
skiego, a szczególniej zająć się zbadaniem lu­
dności słowiańskiej Niemiec, gdzie zmiesza- 
nio b y ło b y  p rzy n a jm n ie j  zu p e łn ie  in n e  jak  
w Europie wschodniej. Podczas podróży do 
Niemiec, w tym celu przedsięwziętej, p. Behr 
w Szwerynie znalazł tylko jednę czaszkę, 
którą można było poczytywać za należącą do 
dawniejszej sławiańskiej ludności tego kraju. 
Przemieszkujący tam  sławianie (nazywani 
W endami i w ogóle Obotrytami) palili zwło­
ki zm arłych i dla togo tę jednę tylko czasz­
kę udało się wynaleść na miejscu dawnego 
cm entarza Wendów. Form y jednakże tej 
czaszki są tak  różne odbudowy głowy wszy­
stkich znanych narodów słowiańskich i resz­
tek wendów, które się przechowały w Niem 
czech, że p. B ehr stara się dowieść, iż ta 
kowa należy do zupełnie innego plemie­
nia. Rozprawa akademika Belira ma być 
zamieszczoną w „Buletynio” akademji. A ka­
demik Perewoszczylcow, zajmujący się syste- 
matycznem uporządkowaniem swych za­
pisek astronomicznych i zamierzający wy­
dać takowo pod tytułem  „ Teorji planet" przed­
stawił pierwszą część swej pracy: 0 elliptycz- 
ny/u ruchu planet. Dalej dyrektor głównego 
obserwatorjuui astronomicznego akademik 
O. W. Struve, przedstawił zapiskę zostające­
go przy tern obserwatorjum m agistra obser- 
watorjum Hclsingforskiego p. Htlden, 0 or­
bicie drugiej komety 1860 roku; a stały sekre­
tarz oddziału zawiadomił o wyjściu dzieła 
akademika Abicłra: U wyspie jaka się zjawiła 
na morzu Kaspijskiem i o wulkanach błotnistych 
w kraju nad-Kaspijskiem. P raca ta należy do 
rzędu owych dzieł, w których pomieniony 
uczony geolog wydaje płody swych badań o 
Kaukazie, które rozpoczął jeszcze w 1839 r., 
z polecenia zarządu górniczego.— A kadem ik 
N. K okszarew  przedstawił wydane przez sie- 
bio L  keje mineralogji. Książka ta przeznaczo 
ną jest do wykładu mineralogji w wyższych 
zakładach naukowych rosyjskich. W  końcu 
posiedzenia, p. Jakobi przedstawił aparat 
wyńaleziony przez niego dla m ierzenia cie 
czy, np. ilości i tęgości spirytusu, wypływa­
jącego z oziębiacza. A parat ten, którego opis 
szczegółowy ma być pomieszczony ' w Bule- 
tynie,. odznacza się nadzwyczajną prostotą i 
nicznaczuem tarciem, oraz wyłączeniem pra­
wie zupełuem wszelkich organów mechani­
cznych. P rosto ta konstrukcji ułatw ia fabry­
kację aparatu 1 zmniejsza jego kosztowność, 

W ażnego-w ydaw nictw a pod tytułem 
Biblioteka klasyków greckich i- rzymskieh, wy­
szły w Pradze.trzy naraz zeszyty, mianowi­
cie 6-ty, 7-y i 8-.y. Pierwsze dwa obejmują 
początek p rzekładu , mów. politycznych De- 
mostena na język czeski, dokonanego w y­
bornie przez prof. Ed. Nowotnego, a w trze­
cim rozpoczyna się drugi dział przekładu 
dziejów Heródotówych.”- ‘

— U A- G- Steiukau&era w Pradze, wy­
szła „Pedagógja powszechna” (Pedagogika 
wsztnbecna), czyli nauka O racjonalucm wy 
chowywaniu dzieci, przez P . J . Szulca. Je s t 
to książka o 13 arkuszach druku in8-vo.

— J4napy autor W, Grha, objął Z dpiełń 
2Q-mćźerw, redakcję czasopisma czeskiego Po 
zor, profesor bowiem Staniek, poseł na sejm

czeski, z powodu zapadnięcia na oćzy, zanie­
chał na czas niejaki wszelkie praco lite ra­
ckie.

— W  Pradze wyszły obecnie następujące 
nowości muzykalne: muzyka Józ.Leop.Zw o- 
narza do pieśni Czelakowskiego Biela Krasa­
wice]; utwór ten, ułożony na solo i na chór 
męzki, składa się z czterech oddziałów, mia­
nowicie: wiosna, lato, jesień i zima miłości. 
Muzyka ta poświęcona jest pamięci Czela­
kowskiego i dedykowana towarzystwu śpie­
waków „Dzwon" w Strakonicack.—Fr. G re­
gora, znany już w świecie m uzykalnym kom­
pozytor, wydał muzykę do pieśni m yśliw­
skiej, na jeden głos z chórem. — Ł. Prochaz- 
ka, wydał znowu dwa dwuśpiewy: Milostna 
i Ach lież jsem zpiewnym ptaczkem. - Na for- 
tepjan zaś wydane zostały: polka koncertowa 
Taniec rusałek, przez F r. Karawana, i Les 
adieux, morceau martial na cztery ręce, przez 
K. Hodytza.

— W  Berlinie G. W olf wydał w języku 
niemieckim „Katalog biblioteki zmarłego Dra 
B. Beera." W  przedmowie p. W olf zaznaja­
mia czytelnika z dawnym posiadaczem tej bi­
blioteki, k tóra pod względem rzeczy hebraj­
skich, oraz z dziedziny filologji i historji, na­
leży do rzędu najznakomitszych księgozbio­
rów prywatnj'ck. Dr. Beer położył wielkie 
zasługi tak przez swe dzieła naukowe, jak  i 
przez usiłowania co do równouprawnienia 
swych żydowskich spółwyznawców. Stoso­
wnie do życzenia D ra Beera, jedua część jego 
księgozbioru wcieloną została do biblioteki 
.uniwersytetu lipskiego, a druga część do bi­
blioteki seminarjum żydowskiego teologicz­
nego w W rocławiu. D la osób pracujących 
nad dziejami literatury, wielce użytecznym 
będzie objęty niniejszym katalogiem wykaz 
autorów', wraz z przeglądem i życiorysem tych 
wielkich um ysłów , które od wieków upra­
wiają literaturę hebrajską.. Część bibliogra­
ficzna tej książki zadowolili zapewne każdego 
bibliografa.

— W  Gdańsku, u Kafemanna, wyszedł w • 
drugiem wydaniu „Ilustrow any przewodnik 
po G dańsku i jego okolicach” (lllustrirter Fuh- 
rer durch Danzig und seine Umgebungen).

— W ykaz bibliografji holenderskiej za Lu* 
ty  r. b. jest bardzo szczupły. Na szczególną 
uwagę zasługują następujące z pomienionego 
miesiąca publikacje: „S tatystyka sądowa w 
królestwie Niderlandzkiem zar. 1861” (Gereg- 
telijke Statistiek can het konin grijk der Nederlan- 
den 1861, w Hadze);—„Dykcjonarz jeograficz- 
no-statystyczny Indij niderlandzkich” (4ar- 
drijkskundig en Słatistisch Woordenboek van Ne- 
derlandsch-lndje, w Amsterdamie);—R ogge’go 
biblioteka prcm ontstrateuskich rękopism ów”
(Rogge's Bibliotheek der Hemonstrantsche ge- 
schriften, w Amsterdamie). Tego ostatniego 
dzieła wyszedł zeszyt trzeci, obejmujący ka­
talog rozumowany zbioru pamfletów znajdu­
jących się w bibliotece kościoła premoustra- 
teńskiego w Amsterdamie.

— „Listów z podróży" (Reisebriefe) F e ­
liksa M endelsohna- Bartkoldy, wydawanych 
przez Pawda M endelsokna-Bartholdy (w L ip­
sku, u  M en d e lso h n a ) ,  d r u k u je  sie już tom 
drugi; pierwszego zaś tomu, który wyszedł 
p rzed  dwoma laty, d ru k u je  się obecnie piąto 
wydanie, co służy dowodem poszanowania 
jakie uiemcy mają dla swego znakomitego 
kompozytora.—Również dzieła G. Freitaga, 
pod tytułem: Bilder ans der deutschen Vergan- 
genheit (Lipsk, u Hirzela), wychodzi obecnie 
nowe, czwarte wydanie.

— Dr. K. R ichter wydał świeżo w B erli­
nie, u G. Jansena, dzieło pod tytułem: „Sztu­
ka i nauka i ich praw a w państw ie” (Kunst 
und Wissenschaft und ihre Rechte im  Staate). 
Autor wchodzi tu  we wszystkie szczegóły 
prawnie „własności ducha”. Badania D ra 
R ichtera obracają się głównie około kwestji, 
jak  długo trw ać powinna opieka udzielana 
przez państwo własności literackiej i artysty­
cznej, przyczem zapatruje się ua ten przed­
miot z nowego stanowiska.

— W  Rzymie wyszło już k ilka numerów 
ważnego wydawnictwa, pod tytułem: Bulleti- 
no di archeologia cristiana del caoaliere Giro B. 
de Bossi. Buletyny to są wielce pożądanem 
zjawiskiem dla miłośników i badaczy sztuki 
starochrześciańskiej. Pierwsze num era obej­
mują ciekawe szczegóły o ostatnich wykopa­
liskach w katakum bach rzymskich.

— Tyle razy wspominany życiorys Julju- 
sza Cezara, przez Cesarza L. Napoleona, znaj­
duje się już pod prasą. Dzieło to składać się 
będzie z trzech tomów, z których pierwszy 
został już wydrukowany, lecz wyjdzie na 
św iat razem z drugim tomem; trzeci zaś tom 
wydany zostanie później.

— W  W rocławiu, u J . S. Zieglera, wycho­
dzą „Dzieje narodu niemieckiego od kongre­
su-W iedeńskiego do naszych ezasów” (Geschi- 
chte des deutschen Volkes com Wiener Congress bis 
auf unsere Zeit). P raca  ta pp. D ra J . Steina

R. Króuiga, wychodzić ina zeszytami mie- 
sięczuemi. O ile wnosić można z wydanego 
obecnie pierwszego zeszytu, autorowie ci dą­
żą do wykazania rozwoju organicznego ludu 
niemieckiego, a na dzieje niemieckie zapatru­
ją  się oni jako  na rozwój misji tegoż ludu, 
chcącego dojść do jedności pod względem du­
cha narodowego, ażeby w ten sposób osiągnąć 
jedność pod względem politycznym.

J U R I S P R U D E N C J A .

Z Ustawy Hypotecznej.
Czy nabywca sumy darowanej przez 

umowę przedślubną, może się zasłaniać 
przeciw utracie praw a przez obdarowa­
nego w skutku w yrzeczone j winy w 
procesie separacyjnym?

S k o ro  jest jawuem  z wykazu hypoteczne-
go, że prawo kypotecznie ubezpieczono po­
chodzi z darowizny, każdy trzeci nabywca 
wiedzieć powinien, że darowizna ta  może u- 
łedz odwołaniu lub zmniejszeniu w przypad­
kach 'prawem oznaczonych; nabywa on nie­
jako praw a warunkowego, a stąd w m yśl 
art, 113 Ustaw y Hypotecznej, nabyw a gó 
z tęmi samemi ograniczeniami, jakie jo zipra- 
w ańbciążają, chociaż w hypotece nie są obja. 
wionę,—bo n ik t niewiadomością prawa zasła­
niać się nie może, a ztąd nie może nabywać
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w tej dobrej wierze, iżby prawo, jakie naby­
t a ,  było niewzruszalne.

Jakoż Senat zgodnie z wnioskami uznał: 
że nabywca sumy kypotecznej, darowa­
nej mężowi przez żonę w umowie przed­
ślubnej, nie może się zasłaniać dobrą 
wiarą, przeciw powództwu wytoczone­
mu przez żonę, o powrócenie jej sumy 
darowanej, z powodu wyrzeczenia roz­
łączenia co do stołu i łoża z winy m ę­
ża. Prawda, że taki sposób widzenia 
rzeczy, może narazić trzeciego nabywcę 
na utratę prawa nabytego, skutkiem  
czynów cedenta, naw et późniejszych po 
jego nabyciu, lecz znając naturę prawa, 
jakie nabywa, powinien do tego być 
przygotowanym i nabywa właściwio 
na swoje risico.

Inaczej zaś rzeczy uważając, byłoby 
wolno obdarowanemu przez przeniesie­
nie prawa na osobę trzecią, zmienić na­
turę prawa, k tóra jaw ną jes t z wykazu 
hypotecznego i nie m a potrzeby obja­
wiać w nim szczegółowo tego, co w pra­
wie dla każdego przystępnem  wyraźnie 
jes t postanowione.

1859 r.
Z Procedury Cywilnej.

Czy egzekucja tymczasowa, na mocy 
tytułu urzędowego,ma być wyrzeczona, 
pomimo toczącego się sporu o wyma­
galność?

A rtykuł 135 Kod. Post, Ust. 1 nakazuje 
wyrokować z tymczasową wykonalnością, 
skoro należność dochodzona polega na ty tu ­
le urzędowym, przyrzeczeniu przyznanem, 
lub wyroku,od którego odwołanie się nie słu- 
fcy- TV przypadku, jak i pod rozpoznanie Se­
natu przychodził, należność polegała wpraw­
dzie na tytule urzędowym, lecz o wym agal­
ność jej z tego ty tu łu  spór zachodził.

Senat uznał zgodnie z wnioskami:
że skoro spór zachodzi co do sumy i 
skutków zobowiązania z ty tu łu  urzę­
dowego wynikającego, nie m a konie­
czności stanowienia pod tymczasową 
wykonalnością, k tóra tam tylko jest 
nakazana, gdzie zobowiązanie, jakiego 
wykonanie jest żądane, bezspornie i nie­
wątpliwie z tytułu urzędowego wy­
pływa .

1859 r.
zy po zapadłym wyroku połączenia, 

s rona, która przy nim  stawała, może 
założyć opozycję przeciw zapadłemu 
wyrokowi zaocznemu?

Senat zgodnie z wnioskami uznał:
że przepis art. 153 K. Post. bezwarun­
kowo zabrania opozycji przeciwko wy­
rokowi zaocznemu, po wyroku połącze­
nia zapadłemu, że więc żadna strona i 
przeciw żadnemu wyrokowi zaocznemu, 
w dalszym biegu procesu wydanemu, 
opozycji zakładać nie może,

1859 r-
C z y przed ukończeniem postępowa­

nia spadkowego w hypotece zapisane­
go, może być dopuszczona co do fundu­
szów niehypoteczuych legitymacja suk­
cesorów?

Praw o francuzkie n ie  o b e jm u je  p r z e p i s ó w  
Co do legitymowania się sukcesorów. Praw o 
hypoteczne wskazało formy legitymacji w ce­
lu przepisania na sukcesorów praw w hypo­
tece wpisanych. Gdy jednakże idzie o podnie­
sienie funduszów niehypotecznych, przyjęta 
jest taka łorma, iż strona wnosi illację do 
■łrybunalu z żądaniem, aby naznaczył bada- 
jne świadków na to, jacy są najbliżsi po spad-

oi awcy sukcesorowie, i badanie to za dowód 
egity macji zwykle jest przyjmowane. Wszcze- 

w n ? ŚC1\ ulKii18ze z ubezpieczenia ruchomości
. « * * * »  * .  !>•?-

tjm ac ji nie m ona 1,v. i '  i '  ̂ t:lb‘e.i
sum Knrlv A • \ P o n ie s io n e . Tym cza- 
sent b ądy  dw óch instancij oddaliły /m ianie

r u e h n  l e .8 1 c n iH  wynagrodzenia za spalone
. °niości, na tej jedynie zasadzie, że toczy

si? postępowanie spadkowe liypotecznie, k tó ­
re wykaże legitymację sukcesorów.

Senat zgodnie z wnioskami uznał:
że postępowauie spadkowe ma na celu 
tylko przepisanie praw hypotecznych, 
a dla podniesienia funduszów rucho­
mych, które może być nagłe, nie ma po­
trzeby oczekiwać upływu sześciomie­
sięcznego terminu, lecz legitymację w 
krótszej przepisami wskazanej drodze 
można wykazać, a stąd nie było zasady 
do odmówienia żądanego badania świad­
ków. 1859 r.

STA TY STY K A .
M i a s t o  S t o ł e ć z n e  W a r s z a w a .

 ̂ Zabudowania.
kal nrszawie znajduje się domów miesz­

a j ch 3288, a mianowicie: 
órJ!\Ur° vvauycb: rządowych 61, prywatnych 

razem 2156; 
drewnianych: rządowych 7, prywatnych 

H2o, razem 1132.
W artość tych budowli oszacowana jest do 
T«P™nZ?m® -2.d °* ma na rs. 27,797,950.

1845 ś z a c V n ^ d S " Zp i8d a’ K lT *  ''' Stępuje: - * Podawany był jak  na-

w roku rub. sr. 18,094,113
„ 1848 ■ .. 18,476,070
„ ] M T  ■ n 18,831,648
a „ . 17,823,852
v .» 19,058,110
» J850: 2 i;il6 ,6 0 0
- « 21,343,720
” Ivdg ’ a 21,699,680
” J S S ’ ” 22,293,430
„ T85Ł-. n • '22,877,830
a 18^p „ 23,237,800

1856 „ : 21,507,200
« 1857 „ -21,991,910
„ 1858 „ 22,9$0,150
„ 1859 „i 23,772,640
„ 1860 „ 25,677,960

. a 1861 27,-797,950 .
Najznaczniejszy więc wzrost wartości dó- 

Jńów jest w roku 1861, w tym też rokp Zfia- 
ezną wzniesiono ilość nowych i wyrestauro- 
wuno starych budowli. Jakoż oprócz wyko?

nania wielu rostauracij domów rządowych, 
M agistrat m iasta na wzniesienie nowych i 
reparacją starych budowli pryw atnych w cią­
gu roku 1861, wydał następujące pozwo­
lenia:

a) w mieście:
na budowę nowych domów frontowych 

trzypiętrowych 3, dwupiętrowych 39, jedno­
piętrowych 20, parterow ych 8;

na budowę nowych oficyn murowanych: 
trzypiętrowych 22, dwupiętrow ych 29, je ­
dnopiętrowych 31, parterowych 25;

na wystawienie zabudowań gospodarskich 
murowanych: stajen 8, wozowni 2, kom orek 3, 
kloaki 1 i szopy 1;

na wystawienie zabudowań gospodarskich 
w słupy murowane: stajni 1, wozowni 2, ko­
mórki 1;

na wystawienie domów frontowych dre­
wnianych: piętrowych 3, parterow ych 13;

na wystawienie oficyn drownianych: pię­
trowych 3, parterowych 19;

na wystawienie zabudowań gospodarskich 
drewnianych: stajen 5, wozowni 5, komórek 
4, kloak 2, altan 3.

na reparacją zabudowań murowanych 
frontowych i niefrontowych 6;

na reparacją zabudowań drewnianych fron­
towych i niefrontowych 7; 

na nadmurowanie piętr w 8 domach; 
na przerobienie 3 zabudowań murowanych 

niemieszkalnych na mieszkalne;
na postawienie: maszyny parowej, łaźni 

muzowanej, przystawki murowanej, oranże- 
rji murowanej, spichrza murowanego;

na wymurowanie piwnicy, wystawienie 
budki drewnianej w podwórzu dla stróża, u- 
rządzenie destylarni.

b) na Pradze.
na budowę murowanych frontowych: do­

mów jednopiętrowych 2, parterowego 1 i o- 
ficyny parterowej 1;

na budowę frontowych drewnianych: do­
mów: jednopiętrowego 1, parterowych 3 i 
pięciu oficyn parterowych;

na postawienie zabudowań gospodarskich 
z drzewa: stajen 2, wozowni 3, komorek 2, 
kloak 3;

na nadmurowanie facjatki 1; 
na reparację zabudowali drew nianych 6.
W  ciągu la t 17, to jest od roku 1844 do 

1861, wydano pozwoleń na wzniesienie no­
wych budowli prywatnych, nie licząc już za­
budowań gospodarskich i t. p.

w Warszawie: 
na domy frontowe murowane: trzypiętro­

we 22, dwupiętrowe 232, jednopiętrowe 207, 
parterowe 114;

na oficyny murowane: trzypiętrowe 37, 
dwupiętrowe 139, jednopiętrowe 248, parte­
rowe 256;

na domy frontowe drewniane: piętrowe 6, 
parterowe 61;

na oficyny drewnian : piętrowe 10, parte­
rowe 63.

na Pradze:
na domy frontowe murowane: piętrowe 5 

parterowe 4; 
na jednę oficynę m urowaną parterową; 
na domy frontowe drewniane: piętrowe 3, 

parterowe 43;
w podobnej liczbie i na ofi iyuy drewniane.
Skutkiem  wznoszenia nowych i przera­

biania starych budowli, powiększała się licz­
ba mieszkań, tak, że we wszystkich domach 
w Warszawie, obowiązanych ponosić kw ate­
runek, liczba izb, licząc wedle kwalifikacji 
kwaterunkowej, dwa okna na izbę, wynosiła: 

w roku 1845 izb 38,229 
„ 1846 „ 38,702 
„ 1847 „ 38,666 
„ 1848 „ 38,873
„ 1849 „ 39,396
„ 1850 „ 39,711 
„ 1851 ,, 40,348 
„ 1852 , 49,439 
„ 1853 „ 40,272 
„ * 1854 ,, 39,694 
„ 1855 „ 39,859
„ 1856 „ 40,247 
„ 1857 „ 40,698
„ 1858 „ 41,033
„ 1859 „ 41,149
„ 1860 „ 41,243 
„ 1861 „ 41,709

Jeżeli zwrócimy się do dawniejszych jesz­
cze czasów, to tern wybitniejszą dostrzeżemy 
różnicę w stanie miasta pod względem do­
mów. Co było np. w r. 1816, dobitnie przed­
stawia relacja, złożona w tymże roku Księ­
ciu Namiestnikowi Królewskiemu, przez Re­
ferendarza Stanu Wojda, Prezydenta Municy- 
palności i Policji miasta Stołecznego W ar­
szawy. W edług relacji tej, było w mieście w
ogóle 3,302 domów, to jes t m urowanych 1,229 
i drewnianych 2,073, zatem miasto w % czę­
ściach składało się z dworków, czyli domów 
drewnianych. Domy te rozrzucone były po 
wszystkich ulicach; obok domu murowanego, 
znajdował 6ię dworek szpecący ulicę, a na 
przedmieściach i w odleglejszych częściach 
miasta, domy drewniane składały większość 
domów mieszkalnych, były nawet ulice przy 
któiyoh nie spostrzeżono'  aui jednego domu 
murowanego. To doinki drewniane były po 
większej części własnością podupadłych fa- 
milij, uboższych rzemieślników, wyrobników 
dawnych wojskowych, oficjalistów dwor­
skich i t. p., którzy przy szczupłych swych 
funduszach, zaledwie mogli je  tylko utrzym y­
wać w lichym stanie, nie myśląc nawet o ich 
poprawieniu, ą tern bardziej zastąpieniu bu­
dynkam i murowaneml. Zapadały ąię więc 
one coraz bardziej, gorzały od pożarów.

W  celu więc uporządkowania miasta, do­
prowadzenia do okazalszej powierzchowno­
ści i zabezpieczenia od pożarow, postanowie­
niem Księcia Namiestnika Królewskiego z d. 
3 lutego 1816 r. wżbroniouem zostało w ca 
łym obrębie, okopowym stawianie nowych 
domów drewnianych, a reparacją starych ta- 
kicliże domów, dozwolono uskuteczniać ze 
ścinśniąjącemi- w tej mierze zastrzeżeniami. 
Następnie przepisy o reparacji zabudowań 
drewnianych, w różny modyfikowane były 
sposób, mianowicie decyzjami Rady Admi­
nistracyjnej z roku 1832 z dnia 21 lutego 
1840; i 30 czerwca 1847 roku ,.  lecz zakaz 
wznoszenia .nowych domów drew nianych 
stale pozostawał.

Zakazaw szy reparacji starych i budowy

nowych domów drewnianych, zaraz pomyśla­
no o daniu pomocy do wznoszenia domów 
m urowanych, i w. Jatąch '1816 i 1817 wyzna­
czono fundusze na; pożyczki dla ęhcąćyoh się 
budować. Pomoce tę  przy .abndzonejkonku­
rencji, wkrótce zmieńiłyipóśtać' miasta* zfii- 
kały domy drewniane lub- mało murowage, 
a w icli miejsce i na placach dawniej pil-/ 
stych powstawały coraz więcej okązałe budo­
wle, a teraz wznoszące się, zadziwiają swóją 
obszernością i przepychem. Pod wźględęin: 
samym liczebnym, znajdujemy następujący 
postęp domów murowanych i zmniejszanie 
się drewnianych. Było domów: 

murowa- drewnia- 
w roku ńych nych razem

1816 1,229 2,073 3,302
1819 1,364 1,790 3,154
1832 -1 ,6 8 4  1,275 2,959
1847 1,946 1,171 3,117
1856 2,002- 1,114 3,116
1861 2,156 1,132 3,288

W prawdzie przybywające domy murowa­
ne, są bez żadnego porównania obszerniejsze 
od ubyłych drewnianych, lecz znów przed­
stawiają się okoliczności, że najwięcej i p ra­
wie wyłącznie zwrócono się dawniej do budo­
wy domów w środkowej części miasta, oży­
wionej handlem i ruchem miejskim, zaś odle­
glejsze okolice, • szczególniej przyokopowe, 
pozostawały prawie w dawnym stanie, a na­
wet w nich wiele podupadło dawnych dotn- 
ków drewnianych; znaczna część zamożniej­
szych mieszkańców zajmuje lokale obszer­
niejsze nad istotną potrzebę!- wiele lokalów 
frontowych a nawet i eałych domów, pozaj- 
mowano na sklepy, feiagazyby ip ro cęd e ra ;-s  
niektóre lokale dawniej zajulófyane przez 
ludność miejścbwą, obrócono nu hotele, zaja­
zdy, to jest dla pomieszczenia łfidnośći przyi- 
bywającej tu  nń czasowy pobyt.

Stąd więc i przy powiększeniu się ludno­
ści miasta, jakoteż zniesieniu wielu domów, 
powstał brak lokali, szczególniej dla uboższej 
klasy, a z tego w ynikła silna o one konku­
rencja i niepomierne ceny. D otknięta tern 
biedna ludność, tłoczy się po mieszkaniach, 
za czem idzie nieoebędóstwo i wilgoć miesz­
kań, wpływające niekorzystnie na zdrowie 
mieszkańców; ludność ta zmuszona jest tak ­
że zajmować mieszkania za rogatkam i i z tak  
daleka udawać się na codzienny zarobek do 
m iasta.

Potrzebnem  więc było dozwolenie wzno­
szenia nowych domów drewniauych w oko­
licach przyokopowych, mało zabudowanych, 
gdzie wznoszenie domów m urowanych nie 
zapewniłoby dochodów, odpowiednich ko­
sztom , wybudowania i utrzymywania tako­
wych, -  a istniejący zakaz staw iania domów 
drewnianych, utrzymać względem wszystkich 
innych części miasta, a mianowicie przy pla­
cach i ulicach, przy których obecnie już al­
bo wszędzie, albo w znacznej liczbie znajdują 
się domy mieszkalne murowane, jako też na 
Solcu i dalszem powiślu, gdzie powstają co­
raz nowe, bardzo kosztowne zakłady przemy­
słowe i gdzie place zapełnione są przedm io­
tami większej wartości, jak  np. składami 
drzewa, zboża i t. p. Znakomity ruch pie­
niężny w tych zakładach przemysłowych i 
wysokość płacy, zarobkujących tam  oficjali­
stów, rzemieślników i innych robotników, do­
zwala im wynajmować lepszo pomieszkania, 
a łatwość nabycia inaterjałów surowych, za­
słonięcie tej części miasta wałami od zale­
wów W isły, spodziewać się każą coraz więk­
szego rozwoju przemysłu, handlu i coraz 
szybszego zabudowania się domami murowa­
nemu Zresztą niewypa(la, aby W isła, jako 
rzeka żeglowna, po której odbywa się rozle­
gły ruch statków rozmaitego rodzaju i ob­
szerny handel, przedstawiała na pobrzeżu 
swojem w idok’lichych małych domkew dre­
wnianych.

Jakoż Rada A d m in is tra cy jn a  postanowie­
niem z d. 8 Stycznia 18o8 r. N. 194 dozwo­
liła wznoszenia drewnianych domów miesz- 
kalnych i w s z e l k i c h  zabudowań gospodar- 
skich w obrębie okopowym miasta W arsza­
wy przy ulicach następujących: -

Chmielnej-,w przestrzeni o.d ulicy Żelaznej 
do okopów. '• -b.-.p. ' j

Twardej ód'uliey-Żelaznój dó ulicy Ijfidak 
Pańskiej i P rostej od Żelaznej.do pkopów. 
Łuckiej całej, . -ii - ' -i-Jt-f.,
Grzybowskiej hKłfoęJpfińlfiej ód Żelaznej 

do okopów.',. ■ .:' ' •
W roniej całej. .: 'VS: *
Ogrodowej i Leszno od Żelaznej do oko­

pów. • .
całych: Żytniej, Kaczej, Wolność, Smoczej. 
Nowolipki od ulicy Smoczej do ulicy W ol­

ność.
Dzielnej, Pawiej i Gęsiej każdej od ulicy 

Smoczej do okopów.
Następnie, na tej przyokopowej części mia­

sta, k tóra zawarta jes t ulicą Gęsią, koszara­
mi W ołyńskiem i i. ulicą Dziką aż do rogatek 
Powązkowskich wyjąwszy wszakże frontu 
ulicy Dzikiej-

Nadto doz welonem zostało wznoszenie za­
budowań drewnianych na przestrzeni pod- 
okopowej między rogatkami Mokotówskie- 
mi a Jerozolimskiemu a mianowicie: począ­
wszy od zetknięcia się ulicy Nowo-Wiejskiej 
z wałom miejskim przy posesji N. 1754, na­
stępnie idąc wzdłuż boku posesji Nr. 1753 
lit. a, b, o, do zejścia się ulicy Koszyki z P ię­
kną, a odtąd równolegle od ulicy W ielkiej, 
aż do ulicy Nowogrodzkiej i dalej wzdłuż tej­
że ulicy, aż do okopów. Wszakże ulice W iel­
ka i Nowogrodzka, są wyłączone od stawia­
nia przy nich domów drewnianych.

' Szczegółowe artykuły Postanowienia tego
i wydana w rozwinięciu jego przez Komisję 
Rządową Spraw W ew nętrznych pod dniem 
36 K wietnia 1858 r o k u  a ogłoszona przez 
pisma publiczne, insirukcja, wskazały for­
malności, jakie mają być zachowywane przy 
wznoszeniu budowli drewnianych.

Z powodu spodziewanego wzrostu przed­
mieścia P rag i uznaną została potrzeba wzbro­
nienia budowy domów drewnianych przy 
ulicach główniejszych tegóż Przedmieścia. 
Rada Adm inistracyjna więc uchyliwszy da­
wne przepisy w decyzjach z d. 16 Grudnia 
1834 r. i 14 Marca 1835 r., o ile dotyczyły 
budowy domów,postanowieniemz d.24 K w ie­
tnia 1860 r. wyrzekła: że przy pięciu ulicach 
przedmieścia Pragi, mianowicie:

Szerokiej, otł Unikowej do dawnej ro- 
.gatki Pbtersburgskiej,> -' * • G? ,
. '  W prost teraźniejszego mostu - .położonej
do. ńlmy T a r g d W e j , , .
.'■•Brukowej;.d ;Ząbkow-skfej»vr-. |

Woł-owej od ZąbkW skiej do rogatki Mo­
skiewskiej, - r i  . ' : '  ' - 

Targowej od żąbkóWskiej do końca bu- 
diyąćej, się-; kolei Żelaznej- W arszaw sko-ł^e-
tersbufgekiej,'-r .- ■’ ' . • •

zabrania się stawiać, z drzewa'.domy bądź 
ód frontu, bądź w dziedzińcach, dla czego też 
istniejące irndomyt dresy iii ano stopniowo, w 
miarę ich zni'szćźefii'a, powipny być usuwane 
a zastępowane muroWanemi. (dc.vj.j

Objaśnienie przepisów obowiązującego 
Kodeksu Cywilnego w przedmiocie 

użytkowania z lasów. ,
(Ciąg dalszy, patrz..Kr."

W  lasach instytutowych, duchownych i- 
gminnych, tylko trzy części mogły być u- 
żytkowane i zagospodarowane w sposobie 
zwyczajnym, czwarta zaś część musiała być 
zupełnie wyłączoną od. cięcia. Części takie 
lasu nazywano quarts de reserve. Rezerwy 
musiały pozostawać nietykalne i bez upowa­
żnienia królewskiego nie wolno ich było wy­
cinać. ,'Przęz ustanowienie takich rezerw, 
miano na celu naprzód dochowanie się drze­
wa dojrzałego, zdatnego do budowli i_ korzy­
stniejszego do opału, powtóre, zachowanie 
zapasów na przypadek klęsk nadzwyczaj­
nych: pożaru, wielkiego zniszczenia przez 
wojnę, łub tym  podobne wydarzenia. Taki 
sam zakaz co do rezerw objęty jest w aft. 
140 postanowienia' królewskiego, rozwijają­
cego kodeks leśny z roku 1827.

Kolej gospodarstwa leśnego' w lasach d u ­
chownych gm innych i instytutow ych, nie 
mogła być wedle rozporządzeń późniejszych 
pod rokiem 1726 i w latach następnych wy­
danych, krótszą od lat 25 i taka sama kolej 
była przyjętą w lasach.niskopiennych rządo­
wych.

Ustawa z r. 1669 dla korzyści i zachowa­
nia lasów królewskich, ograniczała jeszcze 
sąsiednich pryw atnych w łaścicieli/zabrania­
jąc im staw iania w oznaczonej odległości 
(2,200 stóp i na pół mili fraucuzkiej), pe­
wnego rodzaju budowl, zakładania pieców 
wapiennych,warsztatów przerabiających drze­
wo i t. p.

W szystkie te ograniczenia, o ile dotyczy­
ły lasów prywatnych, zniesione zostały pra­
wem z dnia 29 W rześnia roku 1791, które 
dozwoliło każdemu prywatnem u używać i 
nadużywać swojej własności, jak się komu 
podoba. Pozostały zatem ograniczenia tylko 
co do lasów rządowych i instytutowych. P ra ­
wo znowu 9 florćal roku X.I Rzeczypospolitej 
(29 K w ietnia 1803 r.), powróciło w części 
dawniejszy zakaz, nie dozwalając prywatnym  
wytępiania i karczowania lasów (defriche- 
ment), bez poprzedniego na 6 miesięcy opo­
wiedzenia się adm inistracji leśnej. Uchybia­
jący temu przepisowi ulegał karze i obowią­
zany był przywrócić las do dawnego stanu. 
Na tem się kończą ustawy szczególne co do 
lasów przed zaprowadzeniem kodeksu cy­
wilnego u nas obowiązującego, wydarte, a 
których treść co do główniejszych dyspozy- 
cij powyżej je s t powołana l2).

Nowe prawodawstwo francuzkie w art, 219 
kodeksu leśnego, ponowiło zakaz karczowa­
nia lasów pryw atnych bez poprzedniego przy­
najmniej na 6 -miesięcy opowiedzenia śię 
władzy administracyjnej, k tóra je s t upowa­
żnioną, w miarę swego uznania, nie.dopuścić 
karczunku. Właściciele gruntów w około 
lasów rządowych lub instytutow ych położo­
nych, mają zabronione stawianie jakichkol­
wiek domów aż do odległości 500 metrów, a 
cegielni, pieców wapiennych i innych podo­
bnych zakładów, w odległości jednego kilo­
m etr u, tartaków  zaś w odległości dwóch k i­
lometrów, a to bez pozwolenia .poprzedniego 
od Rządu. Podobnież magazyny i składy 
drzewa na sprzedaż w Oźnaiczonej odległości 
żakłsidjińe być nie mogą (art,>151 i nąstę- 
pńę.). Plafi gospodarczy dla lasów rządowych 
i pod opieką rządową zostających, sam król 
przez postanowienie swóje, potwierdza. Nie 
mogą być przedsiębrane żadne cięcia‘nadzwy­
czajne planem  nieprzewidziane, ani rezerwy 
do dojrzałości zachowane (massifs reservós 
pour croitre en futaie), nie mogą być inaczej 
wycinane jak  tylko za szczególnein postano­
wieniem królewskiom, które w Dzienniku 
praw ogłoszone być powinno (art. 15, 16, Q0, , 
seq.) P raw o zaś o liście cywilnej z dnia 2 
M arca 1832 roku, tę jeszcze co do lasów ko­
rony zaprowadziło zmianę: że cięcie planem 
gospodarczym nieprzewidziane, tylko za u- 
poważuieniem nowego prawva (loi) przedsię­
wzięte być może (art. 12). Urządzenie lasów 
ma na celu zaprowadzenie gospodarstwa wy­
sokopiennego; dla tego administracja leśna 
ma dochodzić, gdzie gospodarstwo przez na­
stępne po sobie ręby (ćclaircie) najkorzyst­
niej zaprowadzone być może. D la lasów his.-- 
kopiennych rządowych i pod opieką rządu 
zostających, zakazaną jest kolej krótsza- od- 
25-letniej, prócz lasów kasztanowych,,- orąz 
innych drzew bielowatych (bois blanćs); nie- 
rosnących na gruncie ostatniej klasy f1). 
Liczba drzew zachowanych (baliweaux) w‘la- 
sach uiskopieuuych, oznaczoną zóśtalu ńa 50. 
przy każdym porębie na hektarze. Baliyeaux 
na porębach poprzedzających (qiodernes. et 
anciens) powinny nietykalne pozostać aż- do 
stanu, w którym  dalej prosperować przęstają.

W tem  miejscu nie będzie także zbyte- 
cznem przytoczyć przepisy zachowawcze co 
do lasów w kraju tutejszym dawniej wydane. 
Za dawnego Rządu rzeczypospolitej, stany 
prawodawcze miały na uwadze raczej znie­
sienie ograniczeń włashości, aniżeli zaprowa­
dzenie jakiego w niej ścieśnienia. Kiedy je ­
dnak królewszczyzny z ogromnemi puszcza­
mi i dobra duchowne, zajmowały Około po-

12) Merlin, repertoire de jurisprudence, 4 edi­
tion. mot. Bois etc. Baudrillart, code forestiei:, 
D ictiounaire raisonnś. Touillier, le d ro i t ,  ciyil 
franęuis, śdition Beige, t.-m. II, P- 75 c. t. c;

,3) Postanowienie rozwijające kodeks . art. <38 
i 69. - . :

łowy całkowitej przestrzeni kraju, i kiedy 
posiadacze tych dóbr byli ograniczeni w u- 
żytkęwaniu, nie było przeto aha wy, aby lasy 
ula róźwinąć śię z -czasem mofącego przem y­
słu i fabryk, ńiiąły być.niedostateczne i nie- 
zaspokajały potrzeb miejscowych. Oprócz te­
go, wolfie.Wpęby w lasach królewskich tylko 
za ustawą piawAdawcżą - nadawane być mo­
gły. Niektóre^wsżakże ństawy okazują tro­
skliwość stanów o całość i zachowanie la­
sów, jako też o porządne gospodarstwo leśne. 
Konsty tucja z roku 1647 •") oświadcza: że 
puszcze w województwie mazowieckiem nie­
gdyś ornamentu onego’ są uadpuśtószałe, i 
d latego stanowi, że: żadne towary leśne ani 
pachy nad te, któro w lustracjach są opisane 
i z któryoh ąuarta penditur, wyrąbane i spu­
szczane być nie mają sino conśensu nóstro snb 
poena miiło htarcaruin". YV roku 1601-upo­
minały stany deputatów na trybunał lubel­
ski i piotrttowśki, aby szkód w lasach nie 
czynili. Uniwersał królew ski wradzfo nieu­
stającej pod datą 7  maja 1778 rbku w ydany,. 
przekłada obywatelom, że dki dobra publi­
cznego zachodzi. nioodbita'potrzeba pilniej­
szego niż-dotąd gospodarstwu wr utrzym yw a­
niu borów i lasófr, iaiłóżeuhf stiłćgo raz na 
źawsze-porządku, podług któregó w wydzie­
lonych tyłkd-częśgiąęh, a nie-we wsaystkich 
razem borach, drze\vó na’opal .i-handel ma 

J>yć wyręby wane;, gęste bowiem przykłady ' 
wyćiętyeh z grafitu i wypalonych borów, ka­
żą śię Lękać przęzdrnertiU Rządowi, -'aby kraj 
z drzewa ńie był 'ogołocony, dla tego „zagrze­
w a" , Król dziedziców i pnś.esorów dóbr ziem­
skich i dziedzicznych, ii'poleca  posesorom 
dóbr królewskich ^aby.prżezrneporządne w y­
rębywanie lasów nie pustoszyli, ale aby przy­
kładem  n aj rządni ej szycłjt krajów, najzdatniej­
szych tylko do zrębu części wyznaczali”. 
K onstytucja z roku 1789 ty t. bezpieczeństwo 
podatku, e. t. c. ponawia dawniejszy., zakaz: 
aby posiadacze królewszczyn, lasów na han­
del bez upoważnienia Komisji skarbowej nie 
wycinali, i stanowi: że „w miejscacłT tych 
dozwalać nie będzie mocna, i owszem w miej­
scach tych gdzie lasów nie masz, zasiać te i u- 
trzym ywać poleci.”

Ustawy oznaczające kary za cięcie lasu cu­
dzego, dość liczne, w Voluminach legum obję­
te, okazują także.tros.kllwość dawniejszych 
prawodawców kraju ńaszegó, ó tę część wła­
sności prywatnej. ,3)

Następnie w części Królestwa, która pod 
Rządem austrjackim Zostawała, paten t Cesa­
rza Franciszka T z dnia 13 sierpnia 1807 ro­
ku nakazał właścicielom; aby poprzednio la ­
sy swoje pomierzy wszy, przez ppdzieleaie-ick 
na cięcia, porządne w nich gospodarstwo za­
prowadzili. Do uskutecznienia tego pomiaru 
i urządzenia lasów zostawiony był- term in 
trzyletni, z .tem zastrzeżeniem: że w razie nie­
dopełnienia go, władza rządowa .sama urzą­
dzenie lasów na koszt właściciela dopełni. I0) 
W  § 28 i 76 zakazuje tenże patent karczowa­
nia lasów bez poprzedniego • pozwolenia 
władzy rządowej pod karą 10 dukatów 
od morga samowolnie wykarczowanego la- 
sńv W za$. 50. i następnych, lubo za­
chęcani są właściciele do' zakładania ha­
m erni i hut, gdzie jest zbytek lasów, prze­
cież, zarazem, aby pod tym  tytułem  lasy  nie 
były uiszczone, zastrzeżónó w S 52,„56 180, 
że. zakładanie hut szklannych, hatrierni żela­
znych i palenie potażu, nie może być przed­
siębrane bez poprzedniego pozwolenia Rządu, 
pod karą, 100 dukatów. Oprócz tego, obej­
muje tenże patent różmaith przepisy zapobie- - 
gająćc marnowaniu. drzewa na płoty i tym  
podobne użytki. : , >

Podobnież przejpisyprawa pruskiego zobo­
wiązują właścicieli lasów, aby przy użytko­
waniu z nich, do przepisów gospodarstwa le­
śnego się stosowali lł). Zakazane jes t niszcze­
nie lusów. z zagrożeniem kary  pieniężnej, a 
nawet kary więzienia na tych, którzyby m i­
mo ostrzeżenia władzy miejscowej policyjnej, 
widocznego pustoszenia lasów dopuścilfeię '*). 
Zakazane jest..karczowanie lasów stosownie 
do okoliczności i urządzeń prowincjonalnych, 
zaś huty szklanne i żelazne, jako też piece 
smolane i tym podobno •-'zakłady ' nic m ogą 
być wcale zaprowadzane, bez poprzedniego 
pozwolenia władzy prowincjonalnej policyj­
nej^10). ' ''

Szczególne zaś ordynacje.leśno, mianowi­
cie: edykt Królewski z dnia 8  października 
1805 r. dla P ru s zachodnich i dystryktu  nad 
Notecią, wydany, i dołączony do. niego re­
sk ryp t ministerjalriy, zltkazują w ogóle k a r­
czunku lasów bez upoważnienia,;a w szczegól­
ności bezwzględnie na obfitóśćjlasów, nie- 
wolno jest właścicielom czwartej części prze­
strzeni leśnej wówczas posiadanej',. hez • ze­
zwolenia zwierzchności karćzowąć. U chybia­
jący temu zakazowi ulegać ma kutze ód 20 
do 300 tal:, a gdyby przez taki karczunek szko­
da znaczna, zwłaszcza w okolicy nieleśnej na­
stąpiła, w takim jazie  niot’ylkq dals'ze użyt­
kowanie ma być.właścicielowi-.'Ograniczone, 
aż las będzio-przy wrócony, ale nadto w mia-. 
rę okoliczności łagodzących lub zaostrzają­
cych; kara.ód 50 do 1,000 tal,, albo odpowie­
dnia kara wjęzićnia jest zagrożona. Ordynacja 

.jteśna w rokfi 17-75 dla- P rus wschodnich wy.- 
(Tada,Va następnie dó P ru s  nowo-wschoduich". 
rozciągnięta, i przez kamery P rus południo­
wych publikowana, w tytule IX  § 3 zagraża 
karą  tym właścicielom,, którzyby lasy swoje 

•pustoszyli. 'Karczowanie zaś lasu na rolę w 
taki sposób zabronione zostało, żc każdy wła­
ściciel obowiązany jes t taką przestrzeń pęd 
lasem.zostawić, fitóraby- wystarczała do za­
spokojenia gruntowej’potrzeby, nietylko wła­
ściciela, ale i poddanych na gruncie mieszka­
jących, i to tak na budowę, jakoteż na opał, 
oraz inne użytki gospodarskie. Ordynacja ta 
dla lasów sosnowych kolej. 120 le tn ią  prze­
pisała. - . :

Oprócz tegó. obadwa Rządy, to jest: tak 
pruski jako i ąustrjaeki, usłdhówfij c*° 'vf '  
chodowe od drzewa za g  r  a  n  i c ę 'ty  V w o ż o u c g o 

i . '  (dalszy biąg n astqpi).

|4) Vol. Jeg. IV, 127- :
I51 Vol. I. fol.- 34-4-6-47-80-298. Vol. II. fol. 

1517-1524— 1631-1650: Vol. III. fol.20-703.Vol. 
IV. fol. 129. Vol-.V, fol. 395. v 
" >°) § 70.

• 17) S 83. tyt. 8. -części I. Landrechtu.
' >8) § 84 i 87 eod.

i°) § 89, 90, eod.
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Kodeks cyw ilny  obecnie obowiązujący w  
art. 537 i 544 dozwala właścicielowi wolnej 
dyspozycji swoim majątkiem, ale o tyle, o ile 
dyspozycja ta nie jest ograniczoną szczegól- 
nem i urządzeniami.

U stawa przechodnia z dnia 10 października 
1809 r. w art. 4 i 5 zachowuje w swej mocy 
prawa poprzednio, obowiązujące, w tych  
w szystkich wypadkach, w których kodeks 
odwołuje się do miejscowych zwyczajów lub. 
urządzeń, a urządzeń nowszych nie będzie.

Obok przeto takiego brzmienia ustaw y  
przechodniej, nie można utrzymywać, aby da­
wniejsze ustaw y zniesione w zupełności zo­
stały, w przypadkach gdzie kodeks cyw ilny  
odwołuje się do osobnych urządzeń (regle- 
m ents), a to tern bardziej, że rozporządzenia 
m inisterstwa spraw wewnętrznych i policji 
księstw a warszawskiego, pod d. 15 listopada 
1808r.do w szystkich prefektów wydane, naka­
zuje im : aby za pośrednictwem nadleśni­
czych rządowych ścisłą baczność zwracali 
nad zagospodarowaniem borów ziemiańskich  
i gminnych, aby z powodu nierządu i niszcze­
nia, przesiębrali prefekci właściwe środki, 
i  o nich, jakoteż o swoich dostrzeżeniach ra- 
porta kwartalne składali. Instrukcja zaś pod 
d. 15 lutego 1811 r. dla leśniczych w lasach  
narodowych przez toż ministerjum wydana, 
w  § 10 wkłada na nich obowiązek, aby na go­
spodarstwo w sąsiednich ziemiańskich lub do 
gm in m iejskich należących borach baczną 
zwracali uwagę, a w przypadku zbytniem cię­

ciem onych pustoszenia, raporta przełożonym  
nadleśniczym czynili. Instrukcja ta porówna­
na z poprzednią, dla nadleśniczych pod dniem  
29 października 1807 roku wydaną, która w 
§ 3 przepisuje: że dopóki nowe urządzenie 
nie nastąpi, w szystko podług dawniejszych  
przez by wszy iłząd  w ydanych przepisów od­
bywać się ma,— przekonywa, żejRząd księstw a  
warszawskiego na zasadach przepisów prus­
kich wglądał w gospodarstwo leśne pryw at­
nych, i one pod ograniczeniami chciał zacho­
wać.

N a zakończenie historji prawodawstwa, o- 
piekującego się całością i gospodarstwem leś- 
nem, nie będzie zbyteczuem przytoczyć mo- 
ty wa ustawy we Francji d. 9 ftoróal r .X I w y­
danej. L a  conservation des bois des particu- 
liers a toujours ótć cousideree eomme ótant 
d’ordre public, parceque łes bois sonfc łents ń 
se reproduire, qu’ils interessent tous les be- 
soins de la sociśtć, et quil ne doit pas dćpen- 
dre des spćculations ou des caprices de ceux  
qui les possedeut, de compromettre un genre 
aussi essentieł d’approvisionnem ent.” Słow a  
prawodawcy wyrzeczone w ep o ce , gdy uie 
dopuszczano łatwo ograniczeń własności, 
przekonać powinny, jak w każdej porze i bez 
względu na okoliczności, całość lasów nie by­
ła z uwagi pomijaną. Niem niej jest pamiętną 
przestroga ministra stanu Martignac jako ko­
misarza królew skiego, izbie deputowanych w 
roku 1826 przedłożona, w słowach: „La de­
struction des foróts est souvent devenue pour

łes p ays qui en furent frappćs, une veritable 
catamite, ct une cause prochaino de decaden­
ce et de ruinę. Leur dćgradation, leur Indu­
ction au dessous des besoins presens ou iive- 
nir, est un des ces malheitrs qu’il faut preve- 
oir, uil'e des ces fautes, que rien ne saurait 
excuser, et qui ne se róparent que par 
des siócles de pers6verance et de privation.”

Niedostatek drzewa, jakiego ten kraj, m i­
mo znakom itych zapasów węgli kopalnych, 
doznaje, powinien odstręczać od nadużyć, ja ­
kich się tam na lasach dopuszczano, i być 
przestrogą jak lasy oszczędzać i szanować na­
leży, aby nie zostać w potrzebie szukania po- 
m oey u obcych.

Prawodawcy zatem rozmaitych epok i kra­
jów uznali zachowanie całości lasów jako 
przedmiot dotyczący porządku publicznego, i 
wydali liczne do tego celu dążące ustawy. Je­
dne z tych ustaw zapobiegają marnotrawstwu 
lasów, i przez to będąc dobroczynne dla p o­
jedynczego właściciela, przyczyniają się ra­
zem do dobra ogółu; drugie ograniczają jedne­
go właściciela ze względu na stosunki sąsia­
da lub wspólne prawo do nieruchomości ma­
jącego , inne wreszcie ustawy ograniczają 
właściciela w pobieraniu większego dochodu 
i w zarządzaniu lasem w sposób korzystniejszy, 
a takie ustawy już wymagają poświęcenia  
majątku pojedynczej osoby dla dobra ogółu.

(d a lszy  ciąg nastąp i).

TEATBA w  WARSZAWIE.
Jutro we Czwartek, W ielki Teatr.— Modlliarki.

YF dniu wczorajszym, na targach odbywa­
jących się w urzędzie konsum cyjnym  miasta 
W arszawy, płacono za wiadro okow ity próby 
10-cj od rs. 1 k. 86% do rs. 1 kop. 89% , za 
garniec od k. 61 do k. 62.

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
x i i  er-lina t 7 L ipca

żąda­ płacę
ją

5t& Pożyczka R o t f« y j » k ł i .......................... -  1 90 V,
6ta  ., ,, . . . 95 y 4l
Obligacja Skarbowe 4“/ ^ ........................... 81
L isty zastawne 4 ° /« ................................. — 92
Bilety Banku R osyjskiego . . . . ' rr  •• 9 2 ’/s
W ksu na W a r s z a w ę .................................. 9 2 %

,, Petersburg 3 tygodcińw y 1 0 2 %
,, Londyn 8 m iesięczny . 620 Yg
,, Pary* 2 „ - 79 Via
„ Hamburg 2 ,, . 1 5 0 %
,, W iedeń 2 . . 8 9 %_

,, na dostaw ę późniejszą — 48
s  P s * r y i i » .

Kenta 3 % .........................................  . . — 68 60
Akcje kredytu ruchom 1192

Liverpool, 6 Lipca. Dziś sprzedano 7,000 
wańtuchów bawełny; ceny od przeszłej sobo­
ty nie u legły zmianie.

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z  dnia  7 L ip a  a

żądano płacono
K . n c t ) . rsr. | kop. rsr. kop

Pdl-Iinp.rjidy R osyjskie. __ _ __
Dukaty Holenderskie nowe w aioe.

P a p ie r y .
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

— ---

kuponu) ...........................
Listy Zast. III-go Okresu sery a

84 17 83 92

l  i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. , 
ditto Serja U . J 

Akcje Głównego T ow arzystw a

14 96»/, 14 93%

Ros8yjskiego dróg śolaznych. 
Obligi wspólki Żeglugi Parowej

113 75 — —

w Królestwie Pois: po rs. 750. 
A kcje W spólki Ż eg lug i Parowej

— — —

po rs. 1 0 0 ..................................
Akcje Drogi Żelaznej W arsza-

— — — —

wsko-Bydgoskiej po- rs, 100 . 86 33 86
( li to -  500 . — __

Akcje Drogi Zel. Warsa. 
W e z le .

-W ied. 78 75 78 25

Berlin . . i 00 Tal. 1 U. _ 96 90
..................... 100 Tal. k t _

Gdańsk . . 1O0 Tal. 2 M. _ _ 96 82 %
„ . . . 150 Tal. k. t. _

Hamburg . 360  BMk. 2 M. 1 46 70 _
Londyna . . 1 Ft. Sr 3 M. 6 49 _
Moskwa . 100 tts. 1 M. 99 33 99 m
Petersburg . 100 Rs. 1 51. 99 50 99 95

,,  . 100 Rs. k. t. _ __
P a r y s . . . 300 Fr. 2 M. 77 70

„ . . 300  Fr 1 M. _ __
W iedeń . . 150 Złr. 2 M. 87 30 - —

W artość kupon* bieżącego od obligów Skarb rs. 1 k . 7%  
,, od Listów Zastawo: U lg o  Okraso k. 2 %

OB WIESZCZENIA SĄ DOWB I A DM IN 1ST RA C Y J N P.
UWIADOMIENIA'

tN . D . 3 005) Rząd Ć ubernialny  
Augustowski.

W  zastosow an iu  się  do art. 57 U sta w y  o G il- 
djach ku p ieck ich  N ajw yżej zatw ierdzonej Rząd  
G ub ernialny o g ła sza  n in iejszeni, ż e  gdy d o ty ch ­
czasow i ku pcy:

1. Jerzy G erke ku piec I . G ild ji z m . W ierz- 
b o ło w a .

2 . D aw id  S end erow icz T rop ow sk i k u p iec  XI. 
G ild ji z w si Ł ososna.

3 . Szm ojło  Ick o w icz  B u łk o w szte jn  k u p iec
I. G ildji z w s i Ł ososn a

4. K a dysz M o w szo w icz  R ozen b erg  k u p iec
I I .  G ild ji z m . N ow od w ór G ub ernii G rudziń­
sk iej.

5 . L ejb o  S zym ch ow icz G oldberg k u p iec  II. 
G ild ji z m . Pruzany G ubernii B ro d ziń sk ie j  
n iew y k u p ili dotąd p a ten tó w  na r 1863 n ie- 
m ogą m ień nadal prow adzić handlu  kupcom  
gildyjnym  słu żącego: N ad czem  w ład ze  P o licy j­
ne i S k arb ow e czu w ać są obow iązane.

S u w a łk i d n ia  13 (2 5 ) C zerw ca 1863 r. 
G ubernator C yw iln y  K o ry tk o w sk i. 
N a czeln ik  K ancelarjr W ojew udzki.

OBW IESZCZENIA SPADKO W E.

(N . D . 309 1 ) Re<ent K ancelarji Z iem iańskie j 
G ubernii Radom skiej w R adom iu. 

D o n o si o o tw artych  spadkach  po zm arłych:
1. W ilh elm ie  S te in  w sp ó łw ła śc ic ie lu  n ieru ­

chom ości w  Radomiu pod Nr. h yp . 77 i w ła śc i­
cie lu  n ieruchom ości w  ternie m ieście N r. 9 6 
oznaczonej.

2 . Józefie  Ś m ia łk u  co do praw a w ieczystej  
w sp ó łd z ierzaw y  czterech  w łók gruntu  o b ja w io ­
nego w  dzia le  I I I .  pod N r. 2 w ykazu  h yp ote- 
czn ego dóbr B ien ię d z ic  z O gu R ad om sk iego .

3. A n ton im  B arciń sk im  co  do w sp ó łw ła sn o ­
ści sum: a ) rs. 3 7 5 , daw niej ad Nr. 8 w w yk a­
zie dóbr Z aw ady z O gu R ad om sk iego  zap isa­
nej, a ob ecn ie  w lis tach  zastaw n ych  z 12 k u p o ­
nam i w dep ozycie  T ow arzystw a K redytow ego  
Z iem sk iego  będącej, jako p o życzk ą  Serji 2 
O k resu  III. sp łacon ej; b ) sum y rs. 750 , z w ię ­
kszej rs. 1200 pod N r. 8 w ykazu  tych że  dóbr 
m ieszczącej s ię; i c ) sum y rs. 225 w dzia le  IV . 
pod Nr. *14 na  im ię teg o ż  B a rc iń sk ieg o  w y łą ­
czn ie  zap isan ej.

4. M arjannie Jarzyn ow ej w sp ó łw ła śc ic ie lce  
dóbr P ocieszk ów  z O kręgu Sandom ierskiego.^

D o  regu lacji k tórych , term in na d z ień  2 (1 4 ) ’ 
S ty cz n ia  1864 r. w yznaczam  i w zyw am  in ter e ­
sow an ych , aby z dow odam i praw a ich  do ty c h ­
że spadków  leg itym u jącem i w tym że term inie  
w K ancelarji pod pisanego R ejenta , celem  czy  
n ien ia  w niosków  staw ili się .

Radom  d. 12 (24 ) C zerw ca  1863 r.
F e lic ja n  T irpitz.

(N . D . 1607) P isarz Sądu Pokoju Okręgu 
Orłowskiego.

P o  śm ierci Ju lji z D ąb row sk ich  S ą ch o ck ie j. 
w sp ó łw ierzy c ie lk i sum  rs. 976  kop . 35  pod N r. 
1. rs. 450  pod Nr. 2 sposob em  ostrzeżen ia  i rs. 
1539 pod Nr. 4 sposobem  zastrzeżen ia  na n ie­
ruchom ości w  m ieście  Ż ych lin ie  Nr. 38 z pro­
cen tam i za h yp otek ow an yeh , toczy  się  postępo  
w a n ie  spadkow e, do u k ończen ia  którego o z n a ­
czon y  zo sta ł term in  prek lnzyjn y na dzień  16 
(2 8 ) Październ ika r. b . w kan cślarjl tu te jszeg o  
Sądu.

K utno d. 21 Marca (2 K w ie tn ia ) 1863 r.
K obyłeck i.

L i o n e t  i mmii p » i i ; b .
(N  D . 3069) Rząd Gubernialny Płocki.

Podaje do P ow szech n ej w iadom ości iż  w S a ­
l i  posiedzeń  Rządu G u b ern ia ln ego  P ło ck ieg o  
o d b y w a ć  sie będzie  w dniu 22 Sierpnia (3 W rze­
śnia) 1863 r. licy tacja , przez d ek laracje  opie­
czę tow an e  na w yd zierżaw ien ie  dochod u  z mo- 

.  stu na N arw i pod O str o łę k ą  przez la t trzy, to  
je st 1864, 1865, i 1866. L icy ta c ja  ta rozpo­
czn ie s ię  od sum y dotych czasow ej, to  je s t od rs- 
1755 rocznej d z ierża w y . D ek laracje  tak ow e  
p rzyjm ow ane będą w dniu na licy ta c ję  ozna­
czonym  tjrlko do god zin y  1 z p o łu d n ia  i m ogą  
b yć albo p ocztą  za  op łatą  n ad se ła n e ,a lb o  s k ła ­
dan e do rąk G ubernatora C yw iln ego  lub je g o  
za stęp cy , p isanem i zaś b y ć  w inny p o d łu g  wżoru  
poniżej d om ieszczon ego  bez sk rob ań  i popra­
w e k , n astęm plu  ceny kop . sr 15, zapięczęto- 
w an e lakiem , z dołączen iem  kwitu na z łożon e  
vad iu m  w ilo śc i rs. 17 5 kop . 50 , radium  to  
z łożon e bydź m oże w Banku polsk im , Kasie 
G ubernialnej, lub jed n ej z kas skarbow ych . 
V ad iu m  n ieutrzym u jacego  s ię  przy licytacji 
zaraz zw rócon e  b ęd z ie , u trzym u jący się  zaś 
obow iązany dokom pletow ać tak ow e na kaucję  
do w y so k o śc i %  części pośtąp ion ej sum y ro ­
cznej dzierżaw y. W ydzierżaw ienie w spom nione- 
go  dochod u  n astąp i wedle d o ty ch cza so w y ch  ta  
r y f  i w arunkach  z zastrzeżeniem  że gdyby w  
c ią g u  trw ającej dzierżaw y, now a , regu lacja tych  
dochod ów  postanow ion ą b y ła , dzierżaw ca ob o ­
w iązan y  będzie  z dn iem  ostanim  każdego k oń ­
czącego się roku , za  poprzed iiem  pólro- 
cznem  w ypow iedzen iem  ustąp ić  z dzierżaw y  
bez żadnej pretensji. W arunki licytacyjn e szcze ­
g ó ło w o  w każdym  cza sie  w yjąw szy  dni świą  
teczn e i g a lo w e  w binrze Rządu G ubernialnego, 
przejrzane byd ź m ogą. O bw ieszczenie n in iej­

sze aby każdego  w iadom ości d o sz ło , W ójci gm in  
i B u rm istrze m iast w obrębach sw ej ad m in i­
stracji o g ło szą  i d ow od y  d op ełn ien ia  tego  N a­
czeln ika  w ła śc iw e g o  Pow iatu  w  term inie w ła ­
ściw ym  z ło ż ą .

P ło c k  dn ia  6 (1 8 ) C zerw ca 1863 r.

G uh ern atorC yw iln y , D. D z iew a n o w sk i.

N aczelnik K ancelarji, S łu p eck i.

W zór do deklaracji.

W  skutek ogłoszenia Rządu G ubernialnego  
Płockiego z a . 6 (18) Czerwca r. b. Nr. 24,691, 
składam niniejszą deklarację, m ocą której obo 
wiązuję się w ziąść w dzierżawę dochód z mostu 
na rzece Narwi pod m iastem  Ostrołęką na ti zy 
lata 1864, 1865 i 1866, za sumę roczną (wypi­
sać liczbami i literam i), poddając się wszelkim  
obowiązkom i zastrzeżeniom  warunkami licytacyj-  
nem i-objętym . Kwit kasy N . (lub Banku P olsk ie­
go), na złożone vadium rs. 1 75 kop. 50 dołączam , 
które wrazie nieutrzymania się albo sam odbiorę, 
albo o nadesłanie na mój koszt do N . upraszam. 
Stałe moje zam ieszkanie je st w N. pisałem w N. 
dnia N . 1863 r.

(podpisać imię i nazwisko).

(N . D. 2 9 8 3 ) M agistrat Miasta Stołecznego  
W arszawy.

Podaje się  do w iadom ości pow szechnej że 
w  dniu 8 (2 0 )  L ip ca  r. b . o godzin ie 12 w p o ­
łu d n ie  od b ęd zie  się  w  sa li p o sied żeń  M agistra  
tu  licy ta c ja  in p lu s przez op ieczęto w a n e  d ek la­
racje na w ydzierżaw ien ie  placu m iejsk iego  pód  
N. 2 5 6 4 b  przy u licy  B o leść  p o łożon ego , przez  
c iąg  la t trzech  poczynając od dn ia  19 Czerwca  
(1 L ip ca ) r. b . do teg o ż  dnia i m iesiąca  1866 r. 
od sum y rs. 285  rocznie w w arunkach do lic y ­
tacji objętej.

M ający przeto zam iar u b ieg a n ia  się o pow yż­
szą dzierżaw ę, m ogą  z ło ży ć  w czasie i  m iejscu  
w yżej oznaczon ym  na ręce p . o. P rezydenta  M ia­
sta op ieczętow an e deklaracje nap isan e  pod ług  
w zoru niżej zam ieszczonego, a w ty c h  w yraźn ie  
literam i bez sk robania , popraw ek i przekreśleń  
w yp iszą  ofiarow aną przez s ieb ie  sum ę jed n oro­
cznej d z ierżaw y pom ieu ionego p lacu . N adto  
do deklaracji dołączonym  b yć w inien k w it K a­
sy  g łów nej E k o n o m iczn e j. na  z ło żo n e  vadium  
w  ilości rs- 5 0 , i na k oszta  o g ło szen ia  rs. 10 
które nieutrzym ującem u się  przy licy ta c ji na­
tych m iast zw rócone będą, dek laracje-zaś tak ie  
do których  vadium  nie będzie z ło żo n e  i kw it 
do n ich  d o łączon y  ń iezostanie przyjęte nie  
będą.

Inne w aru n k i d o tyczące  w m ow ie  będącej l i­
cy tacji są  do przejrzenia każdod zienn ie w W y­
dzia le A dm in istracyjn ym , w yjąw szy  dni św ią­
teczn ych .

W arszaw a dn ia  13 (2 4 ) C zerw ca 1863 r. 
p , o. P rezyd en ta  

Szam belan dw oru J . C . K. M ości 
Z. hr. W ie lop o lsk i, 

N aczeln ik  K ancelarji, Luceński 

W zór do deklaracji

W  skutek o g ło szen ia  z dnia podaję n i­
n iejszą deklarację iż podejm uję s ię  dzierżaw y  
p lacu  m iejsk iego  pod N . 2 5 6 4 ń  przy u licy  B o ­
leść p o łożon ego  przez c iąg  la t trzech p oczy n a ­
ją c  od dnia 19 C zerw ca (1 L ipca) r. b. do t e ­
g oż  d n ia  i m iesiąca  1866 r. obow iązuję s ię  
płacić  dzierżaw y rocznie po rs. NN (w yp isać  
w yraźnie literam i) poddając s ię  w sze lk im  ob o­
w iązkom  i zastrzeżen iom  w w arunkach l ic y t a ­
cyjnych  ob iętym . K w it na z łożon e  w K a sieE k o -  
nom icznej vadium  w ilo śc i r s . 50  i na k oszta  
o g ło szen ia  rs. 10 składam .

S ta łe  moje zam ieszk an ie  je s t  w  NN.
P isa łem  dnia M iesiąca  1863 r.

(p o d p isa ć  im ię i nazw  isko)

(N . D . 3 073) D yrekcja Szczegółowa  
Towarzystwa Kredytowego Z iem skiego  

G ubernii Augustow skiej
Na zasadzie art. 17 Postanowienia Rady A dm i­

nistracyjnej z dnia 28 Gzer. (10  L ipca) 1860 r. 
i  reskryptu D yrekcji Głównej z dnia 14 Marca 
1863 r. N r. 1528 , uwiadamia wszystkich intere 
sowanych, Juljana M ioduszewskiego' wierzyciela 
rs. 450  - z  zam ieszkania niewiadom ego, iż dobra 
ziem skie Gardlino Dąb z dalszem i realnościam i i 
przynależnościam i położone w O gu Łom żyńskim , 
Pow iecie Łom żyńskim , Gubernii A ugustow skiej, 
jako zalegające w ratach T ow arzystw u K redyto­
wemu Ziemskiemu należnych w sumie rs. 233 k. 
6 8 , w ystaw ione są na sprzedaż przym usową przez 
licytacją publiczną.

P rzedaż odbywać s ię  będzie w obec Radcy  
D yrekcji Szczegółow ej w d. 24 L istopada 186 ! 
r. poczynając od godziny 10 zrana w Kancelarji 
H ypotecznej Rejenta K ancelarji Ziemiańskiej, 
Mateusza Sm iarowskiego w mieście Łomży przed 
tym że Rejentem , lub innym któryby go za stę ­
pował.

Vadium  oznaczone jest do - licytacji w sumie 
rs. 320 , w gotowiznie, lub L istach Zastawnych  
z właściwerai kuponami.

Licytacja rozpocznie się od sum y rs. 3 436  
kop- 57

Warunki licytacyjne są do przejrzenia w wła­
ściwej księdze wieczystej i w biurze Dyrekcji 
Szczegółow ej

O strzeżenie. W razie niedojścia do skutku po­
w yższej przedaży dla braku licytantów , druga 
i ostateczna sprzedaż od zniżonego szacunku odby­
tą będzie bez dalszych nowych doręczeń w term i­

nie jaki D yrekcja Szczegółow a oznaczy i w pi" 
smaeh publicznych raz jeden ogłosi.

Suwałki d. 17 Czerwca 1863 r.
Prezes, J .  Komar.

P isarz ,
A sesor Kolegjalny, Żm ijewski.

(N . D . 3 0 7 4 ) D yrekcja Szczegółowa  
Towarzystwa Kredytowego Ziem skiego  

G ubernii Augustowskiej
Na zasad zie  art. 17 P osta n o w ien ia  Rady 

A dm inistracyjnej z dnia 28  C zerw ca (10  L ip ca ) 
1860 r. i R eskryptu  D yrekcji G łów nej z dnia  
14 Marca 1863  r. N . 1540 uw iadam ia w sz y s t­
k ich  in teresow an ych , a w szczególności: 1. K się­
dza Feliksa Barzykow skiego z powodu dożyw o­
cia w Dziale III. pod Nr. 2, w W ykazie H ypote- 
izn ym , 2 . łjSrów  T ek li z Barzykowskich Swięc- 
kiej w ierzycielki złp. 8 5 0 0  i współwierzycielki 
zip 13058 pod Nr. 8, 3. SSrów  Józefa  i Ludwi 
ka Barzykowskich, tudzież Jana Barzykowskiego  
wierzyciela złp. 150 0 0  pod Nr. 8, 4. Józefę B a- 
rzykow ską w ierzycielkę złp. 10000, 5. W aw rzyń­
ca M oraczewskiego wierzyciela złp. 10000 podN 9,
6 . Zofią z M oraczewskich Dom aszewską wierzy- 
cielką złp. 10000 , 7. SS rów  Kajm undaM oraczew­
skiego wierzyciela złp. 10 0 0 0 , pod N. 11 w D zia­
le I V . Wykazu H ypotecznego zabezpieczonych  
w szystkich z zam ieszkania niewiadom ych, iż d o ­
bra z iem sk ie  Rogiennica W ielka z dalszem i real­
nościam i i przynależnościam i p o ło żo n e  w O krę­
gu Ł om żyńskiin  Pow iecie Łom żyńskim  G ubernii 
A ugustow skiej, jako za leg a ją ce  w  ratach lo *  
w arzystw u  K redytow em u Z iem skiem u należnych  
w sum ie rs. 206  kop. 78, w ystaw ion e  są na 
sprzedaż przym usow ą przez licy tacją  publiczną.

Przedaż od b yw ać się  będzie w obec R adcy  
D yrekcji S zczegó łow ej w d . 26  Listopada 1863 r. 
p oczynając od god zin y  10 z rana w kancelarji 
hypotecznej Rejenta K ancelarji Z iem iańskiej 
M ikołaja Rogowskiego, w mieście Łomży przed 
tym że R ejentem , lub innym , k tó n b y  g o  zastę­
p ow ał.

V ad iu m  ozn aczon e  je s t do licy ta c ji w sum ie  
rs. 400  w g o tow izn ie  lub  listach  zastaw n ych  
z w łaściw eiu i kuponam i.

L icytacja  rozp oczn ie  s ię  od sum y rs. 5393  
kop. 99 .

W arunki licy tacy jn e  są do przejrzenia w 
w łaściw ej k sięd ze  w ieczystej i w biurze D yrek cji 
Szczegółow ej.

Ostrzeżenie. W razie nie dojścia do skutku 
powyższej przedaży dla braku licytantów, druga 
i ostateczna sprzedaż od zniżonego szacunku od­
bytą będzie bez dalszych nowych doręczeń, w 
terminie jaki D yrekcja Szczegółow a oznaczy i 
w pismach publicznych raz jeden ogłosi.

Suwałki d. 17 Czerwca 1863 r.

Prezes, J .  Komar.
Pisarz,

Asesor Kolegjalny, Żmijewski.

(N . D . 3 0 7 5 ) D yrekcja Szczegółowa 
Tow arzystwa Kredytowego Ziem skiego  

G ubernii Augustow skiej 
Na zasadzie art. 17 Postanowienia R ady A dm ini­

stracyjnej z d. 26 Czerwca (1 0  L ipca) I8 6 0  r. i 
reskryptu D yrekcji Głównej z d. 14 Marca 1863 
roku Nr. 1528 uwiadamia w szystkich interesowa­
nych, a wszczególności Karola M ierczyńskiego 
wierzyciela złp. 7 0 0 0 , Ignacego, Ludwika, A nto­
niego i Konstancją rodzeństwo Dworakowskich i 
Barbarę z Dworakowskich Puławską jako SSrów  
Jana Dworakowskiego wierzycieli złp. 1000 z za ­
m ieszkania nieYviadomycb, iż dobra ziemskie 
Grodzkie N ow a w ieś, ze wszystkiem i przyległo- 
ściami i przynależnościam i położone w Okręgu 
ly k o c iń sk im , Powiecie Łom żyńskim , Gubernii 
A ugustow skiej jako za legające w ratach Towa­
rzystwu Kredytowemu Ziemskiemu należnych  
w sumie rs. 155 kop. 81 wystawione są na sprze­
daż przymusową przez licytacją publiczną.

Przedaż odbywać się będzie w obec Radcy 
D yrekcji Szczegółowej w d. 24 L istopada 1863 r. 
poczynając od god. 10 z rana w Kancelarji h y ­
potecznej R ejenta Kancelarji Ziem iańskiej, M ate­
usza Smiarowskiego w m ieście Łom ży przed ty m ­
że Rejentem , lub innym któryby go zastępował.

Vadium oznaczone je st do licytacji w sumie rs. 
200, w gotow iznie lub Listach Zastawnych z wła- 
ściw em i kuponami.

L icytacja  rozpocznie się od sum y rs 1706. 
kop. 25.

W arunki licytacyjne są do przejrzenia  w w ła­
ściw ej księd ze  w ieczystej i w biurze D yrekcji 
S zczegó łow ej

O strzeżenie . W razie nie do jśc ia  do skutku  
pow yższej przedaży d la  braku lic y ta n tó w , dru­
g a  i ostateczn a przedaż od zniżonego szacunku 
odb ytą  będzie bez d a lszych  now ych  doręczeń  
w term inie jak i D yrek cja  S z c z e g ó ło w a  oznaczy  
i w  pism ach pu blicznych raz jeden  og łosi.

Su*vałki d. 24  Czerwca 1863 r.

Prezes, J . Komar.
Pisarz,

A sesor K olegjalny, ZmijeYvski.

(N . D . 2799) Naczelnik Powiatu 
W arszawskiego.

G dy licy tacja  na entrepryzę w ystaw ien ia  do 
mu d la  s łu g  k ośc io ła  w m ieści^ W arce na dzień  
4 ( 1 6 )  C zerw ca r. b. o g ło szo n a  na niezem  dla  
kon kurentów  sp e łz ła , przeto podaje do w iado­
m ości, źe takaż licy tacja  odbyw ać się  będzie 
in  m inus przez o p ieczęto w a n e  dek laracje  od 
sumy an sz lagew ej rs. 858  kop . 2 2 , w dniu 8 
(2 0 ) L ipca r. b. o g o d z in ie  12 vt p o łu d n ie , m a ­

ją c y  zatem  zam iar podjęcia się  w yk on an ia  ró- 
bot o k o ło  w ystaw ien ia  rzeczonego dom u, z łoży  
na ręce N aczeln ika P ow ia tu  o p ie c z ę to w a n ą  de­
k larację pod łu g  wzoru pon iżej zam ieszczonego  
nap isan ą , w której sum a zadek larow ana bez 
skrobania , popraw ek lub przekreśleń, w yraźuie  
literam i ma być w yp isan a , rów nież do tejże  d e ­
klaracji d o łą czy ć  n a leży  dow ód B anku P o lsk ie ­
go  na z ło ż o n e  vadium  kw otę rs. 85 kop . 82  w y ­
noszące .

Inne w aruuki tej en trepryzy d otyczące m ogą  
być przejrzane w biurze P ow iatu  w godzinach

b iu row ych .

W arszaw a d. 6 ( 18 ) C zerw ca  1863 r. 

liad ca  Dworu,
w z . P op ielow sk i.

W zór do deklaracji.

W skutek  o g łoszen ia  z daty  6 (1 8 )  Czerw ca  
r. b. podaję nin iejszą deklarację, że zobow iązuję  
s ię  podjąć w ykonania robot o k o ło  w y sta w ien ia  
dom u viła s łu g  k o śc io ła  w m ieście W arce w 
ścisłem  zastosow aniu  s ię  do w ykazu  k osztów  
i rysu nku  za sumę rs. N . (w yp isać  literam i) 
pod dając się  w szelk im  obow iązkom  i zastrze­
żeniom  w w arunkach licy tacy jn ych  objętym , 
dowód B anku P olsk iego  na z łożon o  do niego  
vadium  w ilo śc i rs. 85 kop. 82  w yraźn iej rubli 
srebrem ośm dziesiąt pięć kop iejek ośm dziesią t 
dw ie w yn oszące  do łączam , które w razie n ie- 
utrzym ania się  na licy tacji sam odbiorę lub o 
n ad esłan ie  na pocztę do N. na mój k oszt up ra­
szam , s ta łe  moje zam ieszkan ie  je s t w N , p isa­
łem  w N . dnia N. Men N. 1863 r.

(p od p isać  im ię i n azw isk o)

(N- D . 3 0 8 :s) N a c z e ln ik  P o w ia ła  
Kaliskiego

P od aje do p ow szechnej w iadom ości że w d. 
23 L ipca  (4  S ierpn ia) r. b. o godzin ie  11 z r a ­
n a  w biurze P ow ia tu  K alisk iego  odbyw ać się 
będzie  przez op ieczętow an e deklarację in m i­
nus licy tacja  na dostaw ę partji drzew a opa­
ło w eg o  sosn ow ego  dla K a lisk iego  w ięzien ia  
potrzebnęj m ian ow icie na czas od dnia 20 
Grudnia ( l  S ty cz n ia ) 1863j4  r. do w łączn ie  
dnia  19 (3 1 ) G rudnia 1864 r. w ilości sążni 
p ó łk ubicznych  355  ło k . 6 Ij2 m iary polskiej 
a to od ceny rs. 8  kop. 75 (w yraźnie rubli sre­
brem trzy kop iejek  sied m dziesiąt p ięć, za sążeń  
p ó łk u b iczn y .

D ek laracje  mają być pisane czy teln ie  bez p o ­
praw ek i skrobań do których d o łą c z y ć  n a le ­
ży k w it K asy P ow iatu  na z łożon e  vndium  rs. 
180

T akie deklarącje op ieczętow an e lak iem  mają 
być złożoD e przed godziną do licy ta c ji ozn a­
czoną uchybiające zaś temu sami sobie w inę  
przypiszą  jeżeli deklaracja  odrzuconą zostan ie .

W arunki pod jak iem i entrepryza ta ma być  
dop ełn ioną , każdego czasu w godzinach b iuro­
w y ch  w biurze N aczeln ika  P ow iatu  przejrzane 
b yć m ogą.

W zór do deklaracji,

S to so w n ie  do o g ło sze n ia  N acze ln ik a  P o w ia ­
tu K alisk iego  z dn ia  20 C zerw ca  (2 L ip ca) r. b. 
N . 10556 ja  niżej podpisany obow iązuję się  n i­
n iejszą deklaracją dostaw ić przez entrepryzę  
potrzebną ilość  m ian ow icie  sążni p ółk ubicznych  
355 łok . 6 Ij2 drzew a o p a ło w eg o  sosn ow ego  
przez c ią g  186* r. dla K alisk iego  w ięzien ia po 
rs. (w y p isa ć  literam i) za sążeń  p ó łk u b iczn y  w 
seisłem  zastosow an iu  się do w arunków  w tym  
celu  u stan ow ion ych .

K w it k asy  P ow iatu  na z łożon e  w  gotow izn ie  
vadium  rs. 180 dołączam  które w razie n ie ­
utrzym ania s ię  przy licy tacji sam  od b iorę .

S ta łe  m oje zam ieszk an ie  je st w N p isa łem  w 
N  dnia  N  m iesiąca N  1863 r.

(podpisać wyraźnie im ie i nazw isko) 
K alisz  d. 20 C zerw ca (2  L ipca) 1863 r.

B a k o w icz .

(N . D 2 8 0 0 ) Naczelnik Powiała. 
Kalwaryjskiego.

Z p ow od u  sp e łzn ięc ia  bezsk uteczn ie  p ier­
w szego  term inu , podaję do pow szechnej w iado  
m ości, iż na entrepryzę w ystaw ien ia  noYvego 
dom u d la  s łu g  kościelnych  w m iiśc ie  S ienn ie , 
na co k oszta  w ynoszą rs. 1361 k o p . 38 , ozn a­
cza się  drugi termin w B iurze Pow iatu  na d. 
2 (1 4 ) L ipca do godziny 6 z p o łu d n ia . K ażdy  
przeto m ający ch ęć podjęć a s ię  tej en trepryzy , 
zechce w term inie i miejscu oznaczonym  zg ło sić  
s ię  gdzie po podaniu  deklaracji napisanej w edle  
w zoru w  obw ieszczen iu  mem z dnia 5 Maja 
b. r. Nr. 5692 , w sk azan ego , a w Nach 110, 116 
121 n in iejszego  D z ien n ik a  um ieszczonego i 
uczynieniu  dalszym  zastrzeżeniom  tam że p oczy ­
nionym , do licytacji przyjętym  będzie.

Kalwarja d. 4 (1 6 ) C zerw ca 1863 r.
B o g u sk i.

(N  D . 3 0 7 0 ) N aczelnik Powiatu 
K alw aryjskiego.

Z m ocy R eskryptu Rządu G ub ern ialnego A u ­
g u sto w sk ieg o  z d. 2 ( 1 4 )  K w ietn ia  r. b . Nr. 
4854j 1074 podaje do pow szechnej w iadom ości 
że dnia 1 (13 ) S ierpnia  r. b. od g o d z in y  3 z po­
łudnia do w łączn ie  6 po południu odb yw ać się  
b ęd zie  w biurze p ow iatu  K aiw aryjsk iego  in  m i­
nus przez op ieczętow an e deklaracje licytacja  
na entrepryzę przebudow ania  szlach tu za  w m . 
W isztyń cn  do której za  pretium  oznacza się su 
ma rs. 789 kop. 88 l j 2  zatw ierdzonym  przez

K om isję R ządow ą spraw  W ew nętrzn ych  a n - 
szlagiem  pbjęta.

K ażdy przeto m ający chęć pod jęcia  s ię  tej 
entrepryzy  zech ce  w term inie i m iejscu w yżej 
oznaczonym  z g ło s ić  s ię  i podać lub pocztą  na­
d esłać dek larację  czysto  porządnie bez pop ra­
w ek  i dobrze op ieczętow an ą do której d o łą ­
czony być pow inien k w it kasy m iejskiej łu b i a ­
nej R ządow ej na staw ion ą  kaucję 1 j5  części su ­
my do licytacji w z iętej‘w ynoszącą rs. 158 która  
nieutrzym ującem u się  zaraz zw róconą będzie  
utrzyrauiącego się  zaś do Banku na p rocen t  
sk ład ającem u  liczy ć  sięjw inny odesłaną zostanie  
i tam p ozostan ie  aż do czasu  uczyn ien ia  przez 
minus licy tan ta  zadość w szelk im  w arunków  w 
zaw rzeć aię mającym z nim  kon trakcie  obję­
tym .

O da lszych  zaś w arunkach licy tacy jn ych  w 
każdym  czasie  w go d z in a ch  b iu row ych  w tu- 
tejszera b iu rze P ow iatow om  poinform ow ać się  
m ożna, a obecnie nadm ienia s ię  że d ek la r a c je  
po term inie pow yższym  z łożon e  za nie w ażne  
będą uznane.

Kalwarja dn ia 15 (27 ) C zerw ca 1863 r# 
w z. Pom ocnik.

W zór d o  deklaracji. N

W  skutek  og ło szen ia  N acze ln ik a  P aw iatu  
K alw aryjskiego z dnia 1 5 (2 7 )  C zerw ca 1863 r. 
Nr. 5238  podaję n in iejszą  deklarację, iż  o b o ­
w iązuje się  p o d łu g  zatw ierd zon ego  A u szlagu  
przeb udow ać szln ch tuz w ra. W isztyń eu  z a  su­
mę rub lisrebr. (w yp isać  literam i) poddając się  
w szelk im  obow iązkom  i zastrzeżeniom  w a ru n ­
kam i licytacyjn em i objętym  które odczytałem .

K w it kasy  N na z łożon e  k au cję  rs. 158 sk ła ­
dam , ja k o w ą  w razie n ieutrzym an ia  s ię  przy 
licytacji sam odbjorę (lub o nad esłan ie którego
przez pocztę na mój koszt do N upraszam )

Stale  moje zam ieszkan ie  jeat w N . pisałem  w 
N  dnia N  m iesiąca N roku N.

(podpis w yraźny im ie i n azw isk o)

(N . D . 2940) Magistrat Miasta Brześcia.
Na mocy reskryptu Naczelnika Powiatu W ło­

cław skiego z d 26 M aja (7  C zerwca) r .b . Nr. 
4876 wspartego na reskrypcie Rządu G ubernial­
nego W arszawskiego z d . 26 Lutego (7  Marcą) 
r. b. Nr 18 ,139 /^ 691 , podaje do pubjiczoej w ia ­
domości, że w d. 10 (22) Lipca 1863 r. o godzi 
nie 10 z rana y v  biurze M agistratu m iasta Brze­
ścia odbywać się będzie Ucytaoja na w ieczyste  
wydzierżawienie placu we wsi Guzlinie gm iny 
Pikutkowi należącego do kasy miasta Brześcia 
m ający przestrzeni stóp k w . 1408, zdatny pod bu­
dowle; ustanowione wkupne wynosi rs. 86 i od 
tej kwoty licytacja rozpoczynać się będzie, czynsz  
zaś wynosi kop. 18 rocznie. K ażdy zatem  chęć 
konkurowania mający, *ecboe aję ogłosić w ter­
minie i miejscu powyż oznaczonym, gdzie o wa- 
runkach poYvziąśó może wiadomość.

B rześć d. 12 (2 4 )  Czerwca 1863 r.
Burm istrz,

Sekretarz K olegialny, W iesiołow ski.

(N . D 2938) D yrektor Drog Żelaznych  
W arszawsko- W iedeńskiej, 
i  Wars za wsko - Bydgos k ie j

Z aw iadam ia, że na p rzęd sieb ierstw o  robót 
około  zabudow ania  m u row anego na p om ieszcze­
nie k o tłów  parow ych przy w arsztatach M echa­
n icznych dróg żelazn ych  w W ar/su w ie, odb ę­
dzie  się  w dniu 14 L ipca o g o d z in ie  11 z rana 
w Sali posiedzeń D yrek cji, publiczna licy tacja  
in  m inus licytacja  przez o p ieczęto w a n e  d e k la ­
racje.

Pragnący ub iegać się, o to  przedsiębierstw o  
z ło ż y ć  pow inni deklaracjo na pupiorze stem p lo ­
wym ecny kop. sr. 7 '/?  sporządzić s ię  mające 
pod łu g  zam ieszczonego poniżej wzoru.

W zor do d k laraćji.
S to so w n ie  do o g ło szeń  w pism ach publi­

czn ych , ja  niżej podpisany pragnąc pozyskać  
p rzesięb ierstw o robót o k o ło  w z u ie ść s ię  m ającego  
zabud ow an ia  m u row anego na pom ieszczen ie  
k otłów  parow ych, przy w arsztatach  M echani­
czn y ch  na stacji g łów n ej D rogi żelaznej W ar­
szaw sko W iedeńsk iej w W arszaw ie, wra* z 
obm urowaniem  tychże k o tłó w , zobow iązuję  
s ię  nin iejszem , w yk on ać w s/.e lk ie  potrzebne  
w tym  celu roboty , pod ług  kosztorysu  i rysun­
ków  przrz D yrek cję  dróg żelazn ych za tw ier­
dzonych, a to po cenach szczeg ó ło w o  w k osz­
torysie w ykazanych, od których odstępuję na 
korzyść T o w a rz y stw a  D rogi żelaznej p ro cen t, 
(tu  w yrazić  w ysok ość  odstąpić s ię  m ającego  
procen tu  Literami i liczbam i) i poddaję s ię  n ad ­
to w z u p e łn eśc i w arunkom  licytacyjn ym .

K wit na z ło żo n ą  kaucję w k asie  g łó w n ej  
d róg  żelazn ych , w kw ocie  rs. 3 0 0 , za łączn ie  
składam : (tu  następuje data, oraz podpis i m iej­
sce  s ta łeg o  zam ieszkan ia  podającogo.

adres na kopercie
D eklaracja N N  (tu w ym ien ić  Im ię i N azw is­

ko p od ającego ) na przed sięb ierstw o robót 
w znieść się  m ającego  zabudow ania  d la  kotłóvv 
parow ych  na Stacji G łów nej drogi żelanzej 
w W arszaw ie.

Z łożon e  w ten sposób deklarację, w term i­
n ie  pow yżej ozn acz  m ym  t. j. dnia 14 L ip ca  
r. b . o god zin ie  11 z rana w obec podających  
je ż e lib y  s ię  który z nich osob iście  zg ło sili o tw o -  
rzonem i zostan ą .

D ek la ra cje  k tórel y  nie od p ow iadały  w sk aza­
nej f  >rmie, przyjętem i nie będą.

W ybór z p om ięd zy zcklaracji do licytacji 
złożonych zależnym  będzie od uznan ia  Rady 
zarządzającej T ow arzystw a D rog i żelaznej 
W arszaw sk o- W iedeńskiej.

W arunki licy tacy jn e, przejrzane być m o g ą  
w biórze D yrekcji każdodzienn ie od godziny 9 
z rana do 3ciej z p o łu d n ia , z w yjątk iem  dni 
św iątecznych ,

W arszaw a dn ia 24 C zerw ca 1863 r.
Mi reck i.

• N aczeln ik  K an celarji, J . N ie w ęg ło w sk i. 

Z A PO Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N . D. 2 8 0 6 ) Sąd Policji Prostej 
Okręgu Kalwaryjskiego.

W zywa niniejszem  Jana Sawickiego, ostatnio 
w mieście Kalwarji zam ieszkałego, a obecnie z po­
bytu niewiadom ego, aby w ciągu dni 15tu licząc 
od daty dzisiejszej w Sądzie tutejszym  dla z ło że ­
nia tłoraaczeuia w sprawie przeciwko niemu ufor­
mowanej stawił s ię , gdyż po upływie tego  term i­
nu listam i gończem i śledzonym  będzie.

Kalwarja d. 3 ( 1 5 )  Czerwca 1863 r.
Pedsędek, Łem picki.

(N. D . 2831) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Kalwaryjskiego.

Zapozywa Marcina M argarirza z folwarku i 
gm iny Sejny, Powiatu Sejneńskiego pochodzące­
go, obecnie z pobytu niewiadom ego, aby dla z ło ­
żenia tłom aczenia w sprawie przeciwko sobie o 
opór i obelgi uf irrnowaoej, w ciągu najdalej dni 
30tu przed Sądem  tutejszym  staw ił się.

Kalwarja d. 30 Maja (11  Czerwca) 1863 r.
Sędzia Prezydujący,

A sesor K olegjalny, de Johnę.

(N . D. 2 8 0 8 ) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Kaliskiego.

Z apozyw a Józefa  F a b ia n o w sk ieg o  la t 30 l i ­
czącego  ka to lik u , kow ala , o sta teczn ie  w m ie­
ście  G rabow ie, P ow iec ie  Ł ęczyck im  za m ieszk a ­
łe g o , a obecn ie  z pob ytu  n iew iad om ego , a żeb y  
w  c ią g u  dni 30 licząc od daty n iQ ieis^gQ  o g ło ­
szen ia . n iezaw odnie  stay;-,} s ię  w g a d z ie  tu te j­
szym  w  ce lu  w y słu ch a n ia  w yrok u  Sądu A p e la ­
cy jn ego  K ró lestw a  P o lsk ieg o , w przeciw nym  
bow iem  razie ja k  praw o m ieć chce postąpionern  
będijće,
T yn iec  pod K aliszem  d. 1 (1 3 ) 'z erw ca  1863 r. 

Sędzia  Prezydujący, R upreeht.

(N . 1). 2 832 ) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
Wydziału Kalwaryjskiego.

Zapozywa W incentego O strowskiego, czelad­
nika szew ekiego z Sejn obecnie z pobytu niew ia­
domego, aby dla złożenia tłom aczenia w sprawie 
przeciwko aobie o pobicie uformowanej, w  ciągu  
dni 3 0tu przed Sądem tutejszym  staw ił się.

Kalwarja d. 30  Maja (11 Czerwca) 1863 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor K olegialny, de Johnę.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N . I ) . 2 8 1 0 ) Sąd Poprawczy 
W ydziału Kaliskiego.

W zyw a w szelk ie  w ładze tak Cywilne jako i 
w ojskow e nad bezp ieczeństw em  i sp ok ojn ośc ią  
w kraju czu w ające, aby na F ranciszka  i L u  • 
dw ikę O lszew sk ich , o sta tn io  w m ieście  W arsza­
w ie , a ob ecn ie  z pobytu niew iadom ych baczne  
ok o  zw róciły , w razie ujęcia o d o sta w ien ie  S ą ­
dowi tu tejszem u pod strażą. R ysop is  F r a n c i­
szka O lszew sk iego  je s t następujący: lat m a 41 , 
k ato lik  s łu żącego , żo n a teg o  d z ietn ego , w zrostu  
dobrego, tw arzy śc ią g łej , oczu piw nych, nosa  
m iernego, znaków’ szczegó ln ych  żad n ych , w ło ­
sów  blond. R ysop is L u d w ik i O lszew sk iej lat 
ma 29, k a to liczk a , w zrostu średn iego , tw arzy  
okrągłej, oczu n ieb iesk ich , n osa  m iernegoj z n a ­
ków szczegó ln ych  żadnych , w łosów  czarnych.

T yn iec  pod K aliszem  d. 17 Czerw ca 1863 r.
Sędzia  Prezydujący, R upreeht.

(N . D . 2 8 0 3 ) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału K alw aryjskiego

W zyw a w szelk ie w ład ze nad bezp ieczeństw em  
aby O szera U rw ieza  la t 32 żyda, w zro stu  s łu ­
szn ego , w łosów  b lon d , oczu  n ieb iesk ich , tw a ­
rzy śc ią g łej, nosa d łu g ieg o , cery b ia łej, brody  
m ałej ciem no blond, naw et n ieco  rudaw ej, z 
m iasta  S u w ałk  p och od zącego , z tam tąd z b ie ­
g łe g o , o k rzyw op rzysięstw o  o b w in io n eg o , ś le ­
d z iły , a w razie u jęcia  do Sądu dostaw ić ze- 
ch cii ły  pod śc is łą  strażą, ę  •

K alw arja dn ia  3 ( l5 ) C z e r w a  1863 r.
S ęd zia  P rezyd u jący , de J oh n ę.

■ -------
D O N IE SIE N IA  F liY W A T N E .

(N. D . 2 4 1 3 )
BANDAŻE E L E K T R C  MEDYCZNE, 

leczące radykalnie wszelkiego rodzaju ruptury, wy 
rabia stosownie do nadesłanych miar i z uwagą  
na indywidualność cierpienia podług oryginalnych  
wzorów Marie frćres w Paryżu, z równą zupełnie 
skutecznością, choć bez żadnych szarlatańskieb  
zagranicznych przechwałek, a po cenach prawie 
o połowę niższych.

Bandaż elektro-inedyczny z jedną pelotą rs. 6.
Bandaż elektro-m edyczny z dwoma pelotami 

rub. sr. 10.
PP . Lekarze i T echnicy, dbkładność krajowe­

go wyrobu z największem uznaniem ocenili.
J .  P ł k ,

O ptyk m . S t. W arszaw y ulica Miodowa N . 4 9 7 ft.

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


